Nr. 164. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
wyjątkiem dni poświątecznych, 


m 


dniu 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejsen 12 hal., 

pocztą i na prowincyi 14 hal. — Biura Redakeyi i 

mdministracyi ulica Pedwale 1.. 3. — Fkapedycya 

Aiejscowa i zamiejscowa ul. Gzarnleckiego 12. Po- 

jedyncze numera do nabycia w trafikuch i biurach 
dzienników. — Listy należy framkowa?, 

Heklamacye otwarte wolne od opłaty, 

"telefon Redakcyl Nr. 510. 


Telafon Administracyi 637. 


Środa, 24 Lipca 1918, 


Prenumerata: 


zamiejscowa: 


rocznie . . . 40 K | ówiorórocznie 


10— K 
pólrocznie , . . 20 K | młeslęcznłe 


. 360 K 


W Niemczech 4 K (0 h, miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy I literacki“, dodatek 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końva czerwca 
ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy ( K. „Przewędnik” preaumarowany osp- 


kno kosztuje (2 K. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA, 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj- 
wyższe pismo Odręczne: 

Kochany dr. Seidler! 
Z powołaniem na ułożenie się stosun- 


cam temuż gabinetowi, by do utworzenia no- 
wego Rządu sprawy dalej prowadził, 
i Bckartsau, w dniu 22 lipca 1918, 
| Karol w. r. 
Seidler w. r. 


Wykaz 


| panujących w Galicyi epizoocyj za czas od 18 
|do 20 lipca 1918 — zamieszczony jest w 


Rok 108. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsca 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po | kor., kronika 1'50 kor., za 


miejscowa: : ! 
3 TE wiersz 4 łamowy lub jego miejscce miary petitowej. 
Lezy = 18 k | gnirion ; im K Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 


po 30 hal, tabelaryczne i liczbowe pu 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych it. p. 
po 60 hal. za wiersz peritowy 4 łamowy lub jego 
miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej* Lwów Pedwale I 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 


miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało» 


|zasiłkami 3.501 mil. dla uchodźców wojen- 
nych 541 mil., dla ulżenia życia 201 mil., 
na dodatki dla urzędników i robotników pań- 
stwowych 854 mil., dla odbudowę obszarów 
wojennych 751 mil. ł 

Dochody preliminowano w kwocie 4.855 1918/19 P, Minister skarbu wniósł dodat- 
‘mil, mianowicie 4.541 jako dochody trwałe, | kowe przedłożenia za r. 1917/18, domagając 


Dnia 30 czerwca 1918, z końcem czwar 
tego wojennego roku administracyjnego, dług 
powstały 2 wszystkich operacyj wojennych, 
, wynosił 57,201 mil. kor. 


i 
Równocześnie z 


ustawą finansową 


pozostałe 314 mil. jako przemijające. (się wydatków wyższych powstałych w osta- 

Z trwałych 733 mil. wynika z poda- | tniem półroczu w sumie 682 mil. kor. Przez 
tków bezpośrednich, 62 mil. z ceł, 264 mil. | to jednak nie powstaje nowa potrzeba po- 
z podatków spożywczych, 561 mil. z należy- | życzki, bo wydatki te mają pokrycie z upo- 


ków parlamentarnych przedłożył mi Pan pro- ; „Dzienniku urzędowym“ dzisiejszego nume- tości, 746 mil. z monopolów, 2.074 mil. zj ważnień roku zeszłego. 


śbę o zwolnienie Go z urzędu, do której 


przyłączyła się reszta członków gabinetu. | 


W uzasadnieniu prośby zaznaczył Pan, że 
nia spodziewa się Pan już wyniku z usiło- 
wań swych, czynionych w celu zapewnienia 
większości w Izbie posłów dla konieczności 
państwowych, że mianowicie trudności tkwią 
wyłącznie w Pańskiej osobia i stosunku Je- 
go do jednego ze stronnictw politycznych, 
które wobec konieczności państwowych nie 
zajmuje stanowiska odpornego, a raczej by- 
łoby gotowe poprzeć inny rząd o tym sa- 
mym kierunku ogólnym. 

W tych warunkach widzi Pan w swem 
ustąpieniu przesłanką, zapowiadającą wyja- 
śnienia sytuacyi parłamantarnej. 

Chociaż przychodzi mi ciężko wyrzec 
się dalszej działalności Pańskiej na stanowi- 
sku, które Pan w najtrudniejszych warun- 
kach piastował ku Memu najzupełniejszemu 
zadowoleniu, nie mogę nie uznać względów 
patryotycznych, którymi się Pan powoduje. 

Zamierzając utrzymać kierunek, w któ- 
rym Pan szedł, i nadal ze współudziałem 
przedstawicielstwa ludowego, a z zachowa- 
niem stosunku, nacechowanego zaufaniem do 
tych grup, które skłonne są występować za 
potrzebami Państwa, postanawiam przyjąć 
w łasce dymisyę całego gabinetu, oraz pole- 


wrze = 
8) 


Tadeusz Konczyński. 


Blaski miłośc 


PP 


Powieść. 


I. 


(Cigg dalszy ). 


HI. 


Mijały dnie jedne do drugich podobne. 
Stefan Rubiecki jeszcze bardziej zamknął 
się w sobie. GGodzinami całemi przesiadywał 
zamyślony, wpatrując się  rozszerzonemi 
żrenieami w szalejące płomienie na komin- 
ku — lub zamknięty w bibliotece rzucał się 
do swoich studyów i notatek, z których 
misło wyjść dzieło, omawiające jego hipo- 
tezę astronomiczną, 

Na dnie jego duszy pełzał robak, pod- 
cinający wszystkie drobne rośliny uczuć, ja- 
kie ostały się jeszcze wśród bolu. Momen- 
tami żal ściszał mu gardło niespodziewanie, 
rozpierał mu pierś i przypominał dotkliwi 
rzeczywistość w całej nagości bezczelnej, 
która pchała się w jego oczy, wgryzała w 
mózg i w krew. Czuł dotykalnie jej potwor- 
ne zimno. 

W takich chwilach wybiegał ze dworu 
i biegł aż do umęczenia po zasypanych śnie- 
giem drogach i ścieżynach, dopóki wysiłek 
fizyczny nie wyparł z niego pamięci o tem, 
jak bardzo cierpiał, 

Wracał wówczas do domu ociężałym 
krokiem jak sęp z podciętemi skrzydłami i 


ru Gazety Lwowskiej, 


CZĘŚĆ NIBURZĘDOWA. 
i Lwów, 23 lipca 1918 
Rada Państwa. 


Z lzby posłów. 


Ustawa finansowa i preliminarz. 


P. Minister skarbu wniósł wczoraj do 
Izby posłów ustawę finansową wraz prelimi- 
narzem na rok 1918/19. | 
T Preliminarz uwzględnia wszelkie sto- 
sunki wytworzone wojną i opiera się na za- 
łożeniu, że stosunki te potrwają jeszeze do 
końca roku administracyjnego. 

Wydatki państwowe preliminowano w 
kwocie 24 821 milionów koron, z czego przy- 
pada 6.439 mil. na wydatki trwałe, pozosta- 
łe 17.888 mil. na wydatki przemijające. Do 
trwałych wciągnięto odsetki od wszystkich 
dotychczasowych długów wojennych, łącznie 
z 8-mą pożyczką wojenną, w sumie 2.510 
mil. koron. 

Jako przemijające wydatki, obok kilka 
mniejszych, wstawiono: datki kwotowe Au: 
stryi ua zmobilizowaną siłę zbrojną 12.000 
mil., dla powołanych i ich rodzin łącznie z 


przedsiębiorstw, 115 mil. z dochodów admi- 
nistracyjnych. 

Przemijające dochody państwowe two- 
rzy głównie podatek wojenny, który w tym 
roku preliminowano w sumie 300 milionów 
koron. 


Niedobór trwały obrotu wynosi 1.878 | 


mil., niedobór przamijającego obrotu 17.568 
mil. niedobór ogólny 19.466 mil. koron. 
Na pokrycie tego niedoboru Rząd, jak 
w roku zeszłym, domaga się upoważnień kre- 
dytowych w celu wydostania 21.000 mil. 
koron. d 
Preliminarz zbudowany jest całkiem na 


nowo, idzie o to, by był ile możności zro- ' 


zumiały. Dołączono do przedłożenia szczegó- 
łowe objaśnienia, z których można powziąć 
zupełny obraz obecnego stanu gospodarki 
państwowej. 


Z objaśnień okazuje się, że czysto wojsko- 
we wydatki wojenne Austryi, wydobyte w 
formie datków kwotowych na zmobilizowaną 
siłę zbrojną w pierwszych czterech latach 
wojny, wynosiły 38.636 mil. kor., z czego 
6.327 mil. przypada na rok pierwszy, 9.518 
na rok drugi, 11.458 na trzeci, 11.348 na 
czwarty. 

Na bieżący 5 rok wojny Rząd domaga 
się 12.000 mil., ustawa finansowa uwzglę- 
dnia możliwy wcześniejszy koniec wojny w 
| ten sposób, że datki kwotowe tylko w razie 
dalszego trwania wojny i tylko w upłatach 
miesięcznych, przeciętnie wynoszących "5 
ogólnej sumy, mają być wydawane. 


| . Gdy załatwienie ustawy finansowej w 
| ciągu letniej sesyi Rady Państwa technioznie 
jest niemożliwe, Rząd. jak wiadomo, na pierw- 
| sze półrocze roku admin. 1918/19 wniósł także 
|prowizoryum budżetowe, przewidujące upo- 
| ważnienie kredytowe w sumie 12.000 mil. 


i kor, kwotę tę w późniejszem załatwieniu de- 
fiitywnej ustawy finansowej należałoby po- 
trącić z żądanej sumy 21.000 mil. kor. 


Przemówienie P. Ministra skarbu. 


P. Minister Wimmer wnosząc budżet 
na r. 1918/19, ubolewał z powodu konstru- 
kcyi zasiłków wojskowych, które nakładają 
na Państwo ciężar 3 miliardów 430 milionów 
kor. i po części tamują ochotę do pracy i pro- 
i dnzcyę. Co do dodatków drożyźnianych urzę- 

doików, budżet zawiera tylko dodatki bieżące, 
natomiast jednorazowe datki nie są zawarte, 
ibo nie można ich z góry oznaczyć. Jednak 
| one obowiązują budżet. Zapowiada podwyż- 
szenie taryfy kolejowej na 1 września. 


Niedoboru nie da się odrazu pokryć no- 
wym dochodem; ale stan nie jest rozpaczli- 
wy. P. Minister żywi nadzieję, że przy ener- 
gicznej gospodarce będzie można przywrócić 
równowagę, 

Wynik ostatniej pożyczki wojennej do- 
wodzi siły kredytowej Państwa. P. Minister 
ma polecenie od Najj. Pana podziękowania 
wszystkim, którzy się do tego przyczynili, 


Nowe przedłożenia. 


Wśród wniesionych  przedłożeń jest 
przedłożenie o wynagrodzeniu za świadczenia 


padał we fotel przed kominkiem i karmił 
wzrok blaskiem czerwonych płomieni, 

Stary Rubiecki nia mógł wydobyć od 
niego żadnego wyznania prócz ogólnikowych 
półsłówek. Czuł, że tak dalej być nie może, 


lię, że przedewszystkiem nie może zostawić 
go na żer jego własnym, drażniącym roz- 
myślaniom. 

Nie zrażał się niepowodzeniami. Z wy- 
trwsłością i subtelnością człowieka, który 
sam wiele wycierpiał, czekał na chwilę spo- 
sobną, najbardziej podatną do rozmowy. 

Pewnego popołudnia, kiedy już zmrok 
zimowy wsączał się przez okna do biblieteki, 
staruszek uchylił ostrożnie drzwi i wszedł 
na palcach, Stefan zetopiony w myślach ani 
drgnął. 

Zmęczonemi oczami biegł za kaskadą 
płomieni, ulegając mimowoli ich dobroczyn- 
nej hypnozie, która kładła mu na ociężałe 
powiaki słodkie palce snu. Z rąk jego wy- 
sunęła się książka na białą, niedźwiedzią 
skórę, rozesłaną pod nogami. 

Wacław Rubiecki podszedł bliżej, a kie- 
dy spostrzegł, że wnuk drzemie, usadowił się 
uśmiechnięty obok niego przed kominkiem i 
jak rozkapryszony dzieciak wysunął nogi 
w stronę kominka. 

Stefan przebudził się, spostrzegł ten 
ruch i mimowoli wyciągnął rękę. 

Dziadzio sparzy nogę — upomniał 
go ciepłym głosem, 

Dziękuję ci, że raczyłeś dostrzedz 
moją nogę — śmiał się wesoło starzec. 

— Ostrożnie dziadziu, z nogą! 

— (Ostrożnie dziadziu z nogą, — a ja 
ci powiem, ostrożnie Stefanku z głową, spa- 
rzysz ją sobie od tego ciągłego myślenia. 

— Nawykłem — odparł młody uczony 


przeciągłym głosem, poczem znowu zapadł 
w milczenie. 

Rubiecki popatrzył na niego filuternie. 
Czekał chwilę cierpliwie, a kiedy wnuk nie 
odezwał się już ani słowem, próbował go 


ża musi stoczyć z wnukiem stanowczą bata- | rozbudzić: 


— Stefanku! popatrz mi w oczy! 

Dwie niebieskie ogromne źrenice zwró- 
ciły ku niemu swój blask przyćmiony. Ru- 
bieckiemu zrobiło się go żal, postanowił je- 
dnak nie poddać się sercu, Nadrabiał zucho- 
walą miną i zapytał z uśmiechem: 

— Kogo ty właściwie zabiłeś ? 

Nikogo — brzmiała odpowiedź. 
— A ja ci mówię, że kogoś zabiłeś, 
Tak, — może — — 

Aha, widzisz! — — — i 

Z warg Stefana spłynęło słowo ciężkie 
jak ołów: 

— Siebie — — — 

Starzec poruszył się niespokojnie na 
krześle. 

— Oto, to właśnie — mówił — siebie 
samego! I dlatego nie możesz ludziom spoj- 
rzeć w oczy, ładnie, bardzo ładnie! 

Po chwili rzucił ostrożnie pytanie: 

— Długo zabawisz u mnie na wsi? 

— Nie wiem, dziadziu ! 

Rubiecki zaśmiał się. 

i — To może ja mam wisdzieć? — za- 
gadnął żartobliwie. 

Stefan wyciągnął do niego dłoń i po- 
głaskał go po srebrnych włosach, mówiąc 
cichym głosem: 

— Dziadzio weźmie mię za rękę — po- 
prowadzi — — 

Staruszak mrugnął niespokojnie powie- 
kami, chrząknął głośno, aby spłoszyć łzy, 
które mu napływały do gardła i wreszcie 
odezwał się: 


— Dasz się wziąć, aha! Czasem z cie- 
b'e nie można ani słowa wydobyć. A dobrze 
ci tu przynajmniej ? 

Donrze mi, nie widzę ludzi. 

— Wybornie. Ból od strony ludzi. 

Stefan pochylił głowę na piersi. Rysy 
jego twarzy wydłużyły się, złagodniały. 

— Ta biel mię tutaj przyciągnęła, — 
spowiadał się — jest w tych śniegach bia- 
łych i bezmiernych coś, co wyciąga ból — — 
daje sen — — daje ciszę — — — 

Rubiecki wyczuł, że teraz może za- 
dzierzgnąć upragniony dyalog. Ostrożnie, gło- 
sem zniżonym, rzucił zwolna pytanie: 

— Żona twoja znowu za granicą? 

Sarkastyczny uśmiech zjawił się na u- 
stach Stefana. 

— Stale za granicą — odparł — nerwy. 

— Chora? 

— (hora. 

— Poważnie ? 

Zapytany rzucił na niego wzrokiem wy- 
mownym, jakby chciał mu powiedzieć, że 
domyśla się, do czego zmierza to badanie, 
Nie zamknął się już jednak w sobie. Prze- 
ciwnie, uśmiech sarkastyczny znowu wydłużył 
mu wargi. 

— Tam zaraz jest zdrowszą — padły 
z jego ust słowa znaczące. 

-—— Zmiana powietrza ? 

Zaprzeczył ruchem głowy. 

Nie — — ruch — — nowe twa- 
rze — — to ją uzdrawia. 

— Aha, ruch, nowe twarze, — rozu- 
miem! 

Zaśmiał się jednak po chwili: 

— Wiesz co, całkiem nie rozumiem. 

— Tak najlepiej — upewnił go Stefan. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


na cele wojskowe, tudzież o funduszu na o- 
piekę mieszkaniową. 


Dodatki drożyźniane dla nanezycieli. 


Na propozycyę Prezydenta odesłano 
do komisyi uchwałę Izby panów w sprawie 
dodatków drożyźnianych dla nauczycieli i po 
lecono jej, by jutro zdała sprawę. 


Sprawozdanie komisy! kontroli długów. 


Odczytano sprawozdanie komisyi kon- 
troli długów państwowych, stwierdzające, że 
c. k. Rząd od 2 maja wydał Bankowi austro- 
węgierskiemu znowu 5 skrypty dłużne po 
954 milionów kor., oraz, ża dług w Banku 
austro-węgierskim wynosi okrągło 18.670 mi- 
lionów. Ź tego 14.310 milionów kor. jest po- 
„życzką zaciągniętą na skrypt własny. Komi- 
sya ponownie zwraca uwagę na niebezpie- 
czeństwo, jakie wynika pod względem gospo- 
darczym i walutowym z tego, że obieg bank- 
notów wzrasta eo miesiąc o miliard, jak ta 
od szeregu miesięcy się dzieje. 


Dyskusya nad wnioskiem Stransky ego. 


W rozprawie nad wnioskiem Stransky'e- 

go o oskarżenie PP. Ministrów, przemawiali 
. Stransky P. Minister Gayer, pr. 

AE Rawnihar, Seitz, Baxa. 

P. Romańczuk oświadezył, że Ukra- 
ińcy będą głosowali przeciw wuioskowi nie 
z przywiązania do Rządu, bo mimo dobrej 
woli Premiera w Galicyi panuje dotąd system 
nieprzyjszny dla Ukraińców, nie z nieprzy- 
jażni do oskarżycieli Czechów i Słowian po- 
łudniowych, toczących walkę o swe prawa 
narodowe, wreszcie u:6 z6 względów prawni 
czych, lecz z powodu, ża w rozporządzeniu 
o okręgach w Czechach widzą zamiaru rozłą- 
czenia stron sporny'h i autonomii narodo- 
wej, która jedynie chroni narody, może wy- 
tworzyć pokój wewnętrzny w Austryi i utrzy- 
mać i wzmocnić Państwo, 

Dalej przemawiali pp. Isopeseul- 
Grecul, Lorgmann, Grandi, Hocki 
hr. Skarbek. 

P. Skarbek zaczął mówić po polsku, 
potem mówił po uiemiecku. Strounietwo pol- 
skich narodowych demokratów będzie głcso- 
wało za wnioskiem, nietylko z powodów przy- 
toczonych we wniosku, lecz dlatego, że za- 
rzuca obecnemu Rządowi szereg innych zła- 
mañ konstytucji. 

Rząd austryacki nadużył tylko dlatego 
ustawy, że jest pewny bezkarności. Dr. Ssi- 
dlor chciał wywołać pozór rządów korstytu- 
cyjnych, ale zwołał parlament tylko po to, 
by utrzymać budżet i kredyty, zresztą system 
hr. Stürgkha pozostaje w mocy. 

Już za ostatnią mowę dr. Seidlera, 
którą podszezuwał przeciw Słowianom, należy 
go postawić w stan oskarżenia. Polacy, któ- 
rzy podczas wojny ponieśli największe ofiary 
krwi i mienia, mimo wszystko usiłują osią- 
gnąć swój program już podczas wojny świa- 
towej. Sprawa polska musi być przedmiotem 
rozważań kongresu światowego i na nim 
musi być rozstrzygnięta żgodnie z życzenia- 
mi Polaków. 

Mimo manifestu z 5 listopada 1916 oba 
obszary okupacyjne pozostały w mocy. Stwo- 
rzono pozór administracyi politycznej z pię- 
knie brzmiącą nazwą Rady Regencyjnej, aby 


86) 
CHARLES MEROUVEL. 


HRABINA HELENA. 


DONNA 


CZĘŚĆ DRUGA. 


yI, 
(Ciągzdalszy). 


Szanowny dyrektor naczelny ageneyi 
Pidoux, człowiek tajemniczy, któremu dawa- 
no bezwzględny posłuch w zakładzie przy u- 
licy Castiglione, udawał się codziennie o tej 
porze do domu przy ulicy de Moscou, aby 
odpocząć po całodziennych znojach, które by- 
najmniej nie zasługiwały na nagrodę cnoty. 

Wszedł w knrytarz kamienicy, pozdro- 
wił uprzejmie dozorcę, przechodząc obok je- 
go loży i minął się zidącym naprzeciw czło- 
wiekiem, niepozornie ubranym, wyglądającym 
na komisyonera, o bardzo ciemnym zaroście, 
który zmierzył wchodzącego zaciekawionem 
spojrzeniem. 

Wyszedłszy z kamienicy człowiek ów 
zatrzymał się nagle. 

Zauważył bowiem, że ktoś drugi, zupeł- 
nie podobny do pana Pidoux, dyrektora agen- 
cyi z ulicy Castiglione, szedł ślad w ślad za 
Fulgentym Guillard. 

Pidoux promieniał z uciechy. 

Wkrótee zniknął także w kurytarzu ka- 
mienicy, Lecz w tem ktoś trzeci, który pra- 
wdopodobnie go śłedził, stanął przed wejściem 
do kamienicy, przypatrzył się fasadzie domu, 
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dać Polakom pozór niezawisłości, ale w rze- 
czy samej cięży tam pięść zdobywcy. 

Mowca wdzięczny jest hr. Czerninowi 
zą jego szczerość w omówieniu sprawy au- 
stro-polskiej. Stronnietwo mowey nie było 
za ten rozwiązaniem, ani nie wierzyło w jego 
możliwość, be wiedziało, że rozwiązanie spra- 
wy polskiej zależy tylko od Niemiec. 

Układ brzeski i umowy tajne dowiodły, 
że hr. Czernin ma słuszność, bo już w tych 
układach dokonano podziału Polski. Pozosia- 
je tylko granica zachodnia Polski, a i ta ma 
być sprostowana, 

Mowca wyraża solidarność swego stron- 
nictwa z temi stronnictwami słowiańskiemi, 
która na równi z Polakami dążą do zupełnej 
wolneści i nie chcą żyć pod jarzmem nir- 
mieckiej Europy środkowej. Koło Polskie nia 
zrozumiało, czy też -nio chciało zrozumieć 
zbliżenia się do stronnictw czeskich i połu- 
dniowo-słowiańskich, Stronnietwo mowey pra- 
gnie szczerze nawiązane z temi strennietwa- 
mi stosunki zacieśnić jeszcze bardziej, Wy- 
raża nadzieję, że Rusini wkrótee przekonają 
się, iż porozumienie z Polakami leży w ich 
własnym interesie i jest rzeczą nieodzowną. 
Takie porczumienie z pewnością przyjdzie do 
skutku, jeżeli wykluczy się obeych pośredni- 
ków. 

Na tem przerwano obrady. 


Wniosek w sprawie zajść na froncie 
włoskim, 


Odczytano następnie wniosek pp. W ald- 
nera, Hausera, Stanka, Tertila, 
Seitza, Koroszea, Petruszewicza, 
Wasilki, Isopescula-Grecula, Głą- 
bińskiego, Daszyńskiego i tow. w, 
sprawie zajść na froncie południowo zacho- 
dnim, tej treści: Wzywa się Rząd, aby udzie- 
li? szczegółowych wyjaśnień o zajściach na 
froncie południowo zachodaim i w głębi 
kraju. 

W myśl umowy między stronnictwami, 
wniosek będzie umieszczony na porządku je- 
dnego z przyszłych posiedzień. 


Zawiadomienie o dymlsyi gabinetu. 


Prezydent Izby oświadczył, że wła- 
śnie otrzymał wiadomość, że P. Prezydent 
Ministrów Seidler wraz z całym gabinetem 
podał się do dymisyi i że dymisya została 
przyjęta (Oklaski naławach czeskich), a Rząd 
otrzymał polecenie sprawowania dalej urzę- 
dowania. 

Odpowiadałoby zwyczajowi, by odroczyć 
posisdzenia Izby, alə Prezydent sądzi, że w 
ob:e przedmiotu obrad będzie można rozpra- 
wę prowadzić dalej, a także pewne sprawy 
niepolityczne będzie można załatwić, gdyż 
Rząd prowadzi dalej swe agendy. 

Wobec tego, że czas Izby jest ograni- 
czony, proponuje, by następne posiedzenie 
odbyło się dzisiaj, we wtorek z porządkiem 
dziepnym: Dalszy ciąg rozprawy nad wnio- 
skiem Stranskiego, zgłoszony wczoraj wnio- 
sek o zajściach na froncie południowo-zacho- 
dnim, a wreszcie przed innemi sprawami 
obrady nad dodatkami drożyznianymi dla na- 
uczycieli, 

Wniosek Prezydenta przyjęto i na tem 
zamknięto posiedzenie. 

s 


Konferencyz prozesów klubów. 

Wczoraj przed posiedzeniam Izby od- 
była się pod przewodnictwem Prezydenta 
luby dr. Grossa, a w obecności P., Prezy- 
denta Ministrów Seidlera, narada prezesów 
klubowych. 

Postanowiono zmienione przez Izbę pa- 
nów przedłożenie o dodatkach drożyżnienych 
dla nauezycieli odesłać bez pierwszego czy- 
tania do komisyi. 

Podczas omawiania sprawy tajnego po- 
siedzenia dla sprawy zapytań wojskowych 
P, Prezydent Ministrów oświadczył, że Rząd 
obstaje przy tem, by rozprawa nad wyda- 
rzeniami wojskowemi odbyła się na posie- 
dzeniu tajnem, 

Przedstawiciele miem.-narod., chrześć. 
społ., Polaków i Ukraińców oświadczyli się 
za tajnem posiedzeniem, Ożesi, Słowianie 
połudn. i socjalni demokraci przeciw. 

Posiedzenie tajne rozpocznie się zaraz 
po głosowaniu nad wnioskiem c:eskim o 
oskarżenie PP. Ministrów. 


* 


W komisyi budżetowej prezes Sy lw e- 
ster proponował, by wobec dymisyi gabi- 
netu odroczyć obrady. 

P. Kolischer wniósł, by przewodni 
czący komisyi prosił Izbę o pizedłużenie ter- 
minu, wyznaczonego komisyi. 

Obie propozycye przyjęto. 

P. Kolischer cofnął wobec zmienio- 
nego stanu rzeczy swój wniosek, postawiony 
w ciągu obrad nad prowizoryu:a. 

Ohradowano dalej «sd uchwałą Izby 
panów o dodatkach dla nauczycieli. 

U.hwalono bez zmiany uchwałę Izby 
panów, oraz wniosek pp. Stanka i Koro- 
szea o przyznaniu nauczycielom szkół pu- 
blicznych i miejskich dodatków na zakupno 
w r. 1918, 

Przyjęto też rezolucyę p. Pachara 
z wezwaniem Rządu, aby nauczycieli zaopa- 
trzono w żywność i przedmioty użytkowe, 
ewentualnie za pośrednictwem istniejących 
już organizacyj. 


Sytuacya wojenna. 


Chwilowe swe sukcesy na zachodzie — 
nieznaczne zresztą w porównaniu z tem, eo 
osiągnęli tam Niemcy i miestosunkowo małe 
wobec wielkości wysiłków — zawdzięczają 
alianci nagromadzeniu ogromnych mas zbroj- 
nych. Materysłu ludzkiego i wojennego — 
pokszuje się — nie brak im i błędem było- 
by przypuszczać, że ma się tu do czynienia 
z koncentracyą w pewnych tylko punktach 
na koszt innych. Odcinki obecnie w martwo- 
cie pograżone, jak pod Ypres, Amiens lub 
Monzdidier za ważne są dla nieprzyjaciela, 
by je narażał na szwank przez ogołocenie. 
Są one niewątpliwie strzeżone równie dobrza 
jak front pomiędzy Marną i Aisną. Narusze- 
nie bowiem, któregokolwiek z nich musia- 
łoby jak najfatalniej odbić się na całym 
froncie. 

Niemieccy znawcy przeprowadzają na- 
stępujące obliczenia sił nieprzyjacielskich : 


Przestrzeń Tahure-Roims ma około 45 
km. długości. Wobec potężnych stanowisk, 
jakie tu pobudowano, przyjąć wypada, żĐ nie- 
przyjaciel rozmieścił w niei 25 swych dywizyj. 
Na przestrzeni 20 km. dzielących Reims od 
Marny walczy 5 dywizyj. Na przyczółek mo- 
stowy na południe od Marny puszezono do 
ataku 25 dywizyj. W bitwie pomiędzy Aisną 
i Marną walczy okeło 40 dywizyj. Byłoby tc 
razem 105 dywizyj. 

Na dalszym froncie od Aisne do Ypres 
(200 km. długości) ustawiono około 150 dy- 
wizyj. Cały tedy front północny — około 
800 km. długości — rozciągający się od Ta- 
hure do Ypres zaprzątnął do krwawej pracy 
250 dywizyj, t. zn. 3 do 3 i pół miliona 
żołnierza. 

Skąd wzięła entente taką srmię? 

Niemieccy znawcy odpowiedź na to 
wyrażają szeregiem następujących domnie- 
mań; 

Jak jaż wczoraj wskazaliśmy, niemałe ko- 
rzyści zapewnia nieprzyjacielowi wieniec fer- 
tee Verdun Belfort. Dzięki swym nadzwy- 
czajnie silnym obwarowaniom m: że on być 
skutecznie broniony szczupłym zastępem woj- 
ska, Kntonta teź zapewne pozostawiła tu 
iyle tylko żołnierza, ile było koniecznie 
potrzebne, całą za$ nadwyżkę odesłała na 
front. 

D lej jest rzeczą pardzo prawdopodo- 
bną. że Anglicy moeno nadkruszyli swą ar- 
mię ojezysia, jakkolwiek dotąd rękami i no- 
gami bronili się przeciwko jej uszezupleniu. 
Oprócz tego nietylko w państwie macierzy- 
stem, lecz także w domimions odbyły się o- 
statnimi czasy nowe powcłania, wydatnie za- 
silając armię. 

Także Francuzi powołali pod broń no- 
we zaciągi. mianowicie roczniki najmłods:e, 

Zarówno zaś Francya, jak i Anglia 
pościągała ze swych kolonij barwnoskóreów. 
Te „kolorowe wojska* biją się zazwyczaj 
z całą prymitywną zaciętością, a wysyła 
się je w ogień prawie wyłącznie jako żer 
armatni. 

Nakoniec wziąć należy w rachubę ar- 
mię amerykańską, Daleko jej wprawdzie pod 
względem liczebnym do stanu zapowiedzia- 
nego przez Amerykę, w każdym jednak ra- 
zio — jak pisma entente'y twierdzą, — jest 
już krągło 1 milion Amerykanów na zacho- 
dniej widowni wojennej w Kur'pie. W walce 
jednak bierze udział tylko pół miliona. Dru- 
gie pół miliona wypada odpisać na służbę 
etspową, roboty wojskowe, wreszcie na cho- 
rych i rannych. Prawdopodobnie przeważna 
część znajdującej się już na zachodzie armii 
amerykańskiej przeniesiona została w obręb 
pasu fortecznego, aby tam lepiej wyćwiezyć 
się ruogła. W zamian zaś musiano na front 
ściągnąć umieszczone tam, a kardziej niż 
Amerykanie skłonna i przysposobicne do 
walki, ceddziały francuskie, 

Tak więe do wielkiego basenu siły wo- 
jennej aliantów z rozmaitych Źródeł groma- 
dzą się dopływy. Dzięki im nieprzyjaciel 
zdołał wyrównać luki powstałe w poprze- 
dich walkach. Prawdopodobna jest również 
rze-zą, że generalissimus Foch postawił znów 
na nogi armię manewrującą. 

Gdyby nawet jednak udało się istotnie 
zabiegom entente'y doprowadzić do tego sta- 


zapisał sobie parę szczegółów w notatniku i 
zatarłszy ręce z zadowołeniem odszedł, 

Pierwszy jednak nie ruszał się z miej- 
sea i z zadziwieniem patrzał na te manewry, 
dość podobne do jego własnych. 

Postanowił wreszcie odejść za przykła- 
dam owego nieznejomego, który był Cabiro- 
lem w swej własnej osobie, gdy z cieniów 
kurytarza wybiegł na ulicę wysoki mężczyzna, 
czarny jak kominiarz, w lichej, połatanej o- 
dzieży. Wybiegłszy, przystanął, rzucając w 
okół badawcze spojrzenie, 

Wahał się krótko. Przeszedł przez ulicę, 
zmierzając w stronę, gdzie stał ów pierwszy 
nieznajomy. 

Przechodząc mimo niego. poczuł nagle 
silną rękę na swojem ramieniu i usłyszał 
głos, mówiący szeptem : 

Szymonie! 

Zagadnięty w tan sposób, cofnął się 
nieco, mierząc zdziwionym wzrokiem czło- 
wieka, który go zatrzymał 

Nie poznawał go widozznia, bo uczy- 
nił ruch, jak by chciał się pozbyć napastnika- 

Ale ręka spoczywająca na jego ramie- 
niu, była silna. 

A głos powtórzył z większym naciskiem: 

— Szymonie! 

— (zy to się ma do mnie stosować ? — 
odburknął z niechęcią zaczepiony. 

— Oczywiście do ciebie. 

— Nie znam cię... nie widziałum cię 
nigdy... 

— (zy masz tak krótką pamięć ? 

Szymon Rivolard, był to bowiem ów 


kłusownik z Varcune, brat Amelii, — tar? 
ręką czoła, nie mogąc widocznie sobie przy- 
pomnieć. 


Wówczas nieznajomy, wsuwając bec ce- 
remonii swą rękę pod ramię kłusownika, po- 
chylił się ku niemu i szepnął : 


Jestem Toussaint Vardon | 

To niemożebne! 

Przypatrz mi się lepiej niedołęgo! 
Teraz poznaję... rzeczywiście! Ależ 
to ze mnie baliwan. Lecz co prawda zmieni- 
łeś się strasznie, nieboraku. 

— Nie dziwota, 

— A zresztą — dorzucił z pewnego 
rodzaju zawstydzeniem, — jeżeli mam być 
szczery, to przyznam się, wypiłem sporo kie- 
liszków tam, na górze, a to mi wzrok 2a- 
mąciło. 

— U kogo, na górze? 

— U Mali... 

Twoja siostra tu mieszka ? 
Tak. Wstydzę się tego, ale tak jest 

— W tej kamienicy, pod nr. 102. 

— Więc znasz ten dom ? ; 

— Widzę go po raz pierwszy w życiu. 

— Tak... tak... — powtórzył kłuso- 
wnik z czołem zmarszczonem i mówił -dalej, 
z trudnością wymawiając wyrazy, z wido- 
cznym niesmakiam, jak gdyby były gorżkie: 
— Tu mieszka nieszczęsna Mela, w aparta- 
mencie wspaniałym; wszędzie złocenia i je- 
dwabne obicia, a kuchnia wyborna, trufle 
masami i pulardy po piętnaście franków 
sztuka, Mela ma kucharkę i pokojową. Sło- 
wem, jest panią. Ale łatwo zrozumiesz czam 
to się opłaca... Duszę się ze wstydu — ale 
co poradzić? Nędza wszystkiemu winna. Mela 
z pewnością nie z własnej ochoty poszła tą 
drogą. Gdy chodziła dawniej na targ sprze- 
dawać naszą zwierzyno, nie brakowało jaj 
adoratorów poważnych, bo była dobrą dzie- 
wczyną, zawsze w dobrym humorze. Nie 
skarżyła się nigdy na nie. Ale nadeszły złe 
czasy. Niepodobna było ustrzelić czy to ba- 
żanta, czy zająca w noe księżycowa! W sa- 
mem Varenne jest dwunastu strażników. Scj- 
gany ciągle, musiałem zaprzestać polowania, 


Handel sabotami także nie dopisywsł; za- 
brakło drzewa na ich sporządzenie. Matkę 
wpakowano na sześć tygodni do kozy za to, 
że zbierała kawałki deszczułek, które nia 
były zgubione! W fabrykach nie chcą mnie 
przyjąć... I biedna Mela poświęciła się... 
jeszcze za życia Jakóba. A teraz znalazła 
sobie jakiegrś starego lamparta, który się 
w niej rozkochał i żyć już bez niej nie mo- 
że. Codziennie przychodzi tu do niej na obiad, 
a co tygodnia wyprawia uczty dla przyja- 
ciół, Dzisiaj właśnie taki bal. Widzisz jak 
rzęsiście okna oświetlone! 

Załamał ręce z wściekłością. 

— Dalibóg! — zawołał — żałuję, Żeś 
mnie niegdyś ocalił i to z własną krzywdą, 
mój biedny Toussaint! Wstręt mi sprawia 
ten chleb, który jeść muszę. Brzydzę się sa- 
mym sobą. Nie mogę z tem się pogodzić, 
ani do tego nawyknąć. Ale cóż cheesz? Włó- 
czy się człowiek z szynku do szynku, pró- 
żnuje dzień cały, bo pracy znaleźć nie może 
i wreszcie nie zdoła zdobyć na chwilę od- 
wagi, by sobie łeb roztrzaskać, 

— Nie mów głupstw, Szymonie, Z tam- 
tego świata już się nie powraca. 

— Więc eóż z tego? 

— Nie można już 
przyjaciołom £ 

— Czyż ja mam przyjaciół? 

— Aja? 

— To prawda. Dałeś tego dowody. 

— Może przyjść teraz na ciebie kolej 
adwzajemniania się. 

— Pragnąłbym tego, ale w jaki sposób. 

— W jaki sposób ? Poczekaj dni kilka, 
a powiem ci to może... . 


być użytecznym 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nu, iż nastąpiło wyrównanie sił, to jeszcze 
1 wtedy mieć należy na względzie trudną 
dla nieprzyjaciela sytuacyę, jaką wytworzyły 
poprzednie ofenzywy. 
„Niemców ust lony ma taki układ, że znaj- 
duje się w nim całe pasmo punktów niebez- 
Piecznych dla strony przeciwnej. Naciśnięcie 
na którykolwiek z nich musi destrukcyjnie 
podziałać na cały front nieprzyjacielski. 
Niemcy znajdują się oczywiście w nie- 
równie korzystniejszem położeniu. Stoją oni 
na ziemi nieprzyjacielskiej i bez szkody dla 
siebie mogą opróżniać nawet znaczne obszary 
terenu, choć ma to nie zanosi się dotąd. Po- 
siadają dzięki temu większą swobodę ruchu, 
aniżeli strona przeciwna. Alianci walczą, 
mając mur za plecami, Niemcy mają poza 
sobą wolną przestrzeń. 
Podane poniżej biuletyny uzupełnisją 
obraz obeenej sytuacyi. 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 20 lipca. Urzędowo ogłaszają 
dnia 21 lipca: 

(Z włoskiego teatru wojny). 

Na froncie włoskim nie zaszło nie 
ważnego. 

W Albanii nieprzyjaciel przed 3 dnia- 
mi wznowił swe natarcia na północ od Be- 
rat i w dolinie górnego biegu Devoli. Oprócz 
miejscowych zachwiań się linii nigdzie nie 
zdołał on osiągnąć powodzenia. Walki trwa- 
ją dalsi. 

Między kolanem rzeki Sement a mo- 
rzem nasze oddziaiy wywiadowcze w kilku 
miejscach wtargnęły do linij włoskich. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 22 lipca. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 22 lipca: 


*(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Między Aisną a Marną 
bitwa trwa dalej z niezmniejszoną gwałto- 
wnością. Mimo swej ciężkiej klęski z d. 20 
b. m. wróg wprowadzając w bój świeże dy- 
wizye i nowo sprowadzone Samochody pan- 
cerne, ponownie ruszył do zaciekłych natarć 
na nasze linie. Natarcia jego były bezowo- 
cne. Jeńcy potwierdzają ciężkie straty wroga. 
Także wczorajszy dzień walk znowu dopro- 
wadził do zupełnego powodzenia oręża nie- 
mieckiego. 

Między Aisną a obszarem na południe 
od Hartenne jak najsilniejszy ogień huragano 
wy wczesnym rankiem był wstępem do natarć 
piechoty nieprzyjacielskiej. Na południowy za- 
chód od Soissons i na południowy zachód od 
Hartenne legły one już przed naszemi linia- 
mi. Na północ od Viile Montoire części nie- 
przyjaciela przejściowo wdarły się poza go- 
ściniec z Soissons do Chateau Thierry. Nasze 
przeciwnatarcie wyparło je zupełnie napo- 
wrót. Także Ville Montoire i Thierry były 
ogniskami walki, której skuteczne przeciw- 
natarcia zakończyły się pomyślnie dla nas. 

Wieczorem ponowne natarcia nieprzy- 
jaciela na południowy zachód od Soissons 
przychwycono już w przygotowywaniu. Gdzie 
zdołały się rozwinąć, złamano je, przyprawia- 
jąc wroga o straty. 

Po obu stronach Oureq wróg przed po- 
łudniem kilkakrotnie napróżno uderzał na 
nasze linie. Sprowadziwszy świeża siły, ru- 
szył po południu do nowych natarć. Po eięż- 
kiej walee przeciwnatarcia złamały napór 
wroga po obu stronach Oulchy le Chstean. 
Na północ i na półnoen. wschód od Chateau 
Thierry nasze oddziały pozostawione w przed- 
polu utrudniały nieprzyjacielowi zbliżenie się 
do uaszych linij. Dopiero wieczorem tam wy- 
wiązały się silniejsze natarcia, które legły, 
przyczem wróg poniósł ciężkie straty. 

Na froncie nad Marną czynność dzia- 
łowa. Między Marną a Ardrą Auglicy i Fran- 
cuzi prowadzili dalej swe natarcia. Krwawo 
je odparto. 

Grupa ks. Albrechta. Pomyślny 
wypad do linij nieprzyjaciela pod Aneerviller. 

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Lmdendorff. 


WOJNA. 


Komunikat wieczorny. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 22 lipe» wie- 
czorem : 

W wielu miejscach frontu bojowego 
między Aisną a Marną spokój. 

Miejscowe walki na południe od Ourcq. 


Szczegóły o zastrzeleniu cara Mikolaja. 


Berliner Tagblatt pisze: W Moskwie 
potwierdzają. żo były car, Mikołaj II., został 
zabity. Jak się dowiadujemy, oświadezono 19 


(b. m. w Moskwie ze strony rządu bolszewi- 
ekiego, że nadszedł dopiero co telegram rzą- 
du Sowietów na sybirskim Uralu, który o- 


Front bowiem przez ! znajmia, iż b. car został na trzy dni przed- 


tem, a więc 16 lipca w Ekaterynburgu za- 
strzelony na rozkaz rządu Sowietów. 

Konieczność użycia tego środka-została 
spowodowana zbliżaniefń się wojsk czesko- 
słowackich; zachodziła bowiam obawa, że te 
wojska mogą cara uwolnić, a potem przy 
pomocy jego osoby zainscenizować kontrre- 
wolucyę. 

Carowa i dzieci, także earewiez, o któ- 
rego smierci wielokrotnie donoszone, Jnają 
się znajdować przy życiu i w bezpiecznem 
miejscu, Milezy się jednak o tem, gdzie oni 
się znajdują i jak wygląda to ich bezpie- 
czeństwo. 

Niemiecki poseł, hr. Mirbach — mo- 
żemy to oświadczyć — kilkekrotnie interwe- 
niował u bolszewicziego rządu — pragnąc 
dowiedzieć się czegoś pewnago o losie cara 
i rodziny carskiej i przeszkodzić ostrym al- 
bo zbyt radykalnym środkom. Te kroki Mir- 
bacha nie odniosły jednak żadnego skutku. 

Czy przedstuwienienie sprawy, jakie się 
obecnie w Moskwie podaje, odpowiada rze- 
czywistości, możua powątpiewać, Osobliwą 
rzerzą jest, że już 26 i 27 ezerwca w tak 
określonej formie była rozszerzona pogłoska, 
że Mikołaj II. został zamordowany między 
Hkaterynburgiem a Permem. Rząd bolsze- 
wicki kwestyonował wówczas prawdziwość 
tej pogłoski, ale przecież nasuwa się dzisiaj 
myśl, że car już od miesiąca (t. j od 26 
czewca) nie ż;je i że chciano ukryć całą 
prawdę z obawy przed wyrokiem Świata, A 
ten wyrok wypaść musi chyba dość jedno- 
zgodnie, że zastrzelenie bezbronnego b. cara 
jest czynem haniebnym. 

W Niemczech i u sprzymierzeńców bę- 
dzie o tem z pewnością taka sama opinia, 
jak w krajach ententy i u neutralnych. 
Bo nawet jeśli w rzeczywistości kilka od- 
działów czecho słowackich dotarło w pobliże 
Ekaterynburga, miał przecież tamtejszy rząd 
Sowietów możność usunięcia swego jeńca w 
jakieś inne miejsca, Zamiast tego, woleli bol- 
szewicy kazać zamordować człowieka, który 
już chciał tylko żyć gdzieś spokojnie z swo- 
ją rodziną, jako osoba prywatna. 

Charakterystyczne, że jeszcze obeenie 
na wszelkie w tym kierunku zapytania od- 
powiada się w poselstwie rossyjskiem w Ber- 
linie, że „cała ta pogłoska może być bez- 
podstawna*. Możliwe, że i tym razem infor- 
macye były fałszywe, ale możliwe również, 
że te próby zaprzeczenia są objawem tak 
zrozumiałego i naturalnego w tym wypadku 
poczucia wstydu, 


Chateau Thierry 


Miejscowość, którą wymieniają wszyst- 
kie komunikaty wojenue z ostatnich tygo- 
dni wywodzi swe miauo od sławnego zam- 
ku zbudowanego w r. 720 dla króla Thier- 
ry IV. 

Zamek ten w ciągu jedanastu stuleci 
oblegany, zdobywany. odzyskiwany, burzo- 
ny i odbudowywany, jeszcze dziś panuje ze 
wzgórza nad miastsm, budząc ciekawość przy- 
jezdnych. Z dawn?go jednak orlego gniazda 
niewiele zostało prócz ruin. Resztki zni- 
szczonego parku, mury bez blanków, ułam- 
ki starych wież, podmnrowania bram i kom- 
nat — oto wszystko. 

U stóp rozciąga się miasto nad sze- 
roką, powolnie płynąca M roa. Wzdłuż rze- 
ki ciągnie się nadbrzeżna promenada, która 
wraz % główną ulicą miasta stanowi 
najważniejsze arterye tego cichego grodu. 

Bo vicher miastem jest Ohatsau Thier- 
ry, choć leży przy najważniejszym francu 
skim trakcie lądowym i nad ważną arteryą 
rzeczną. Ma ono zaledwie 68 tysięcy mie- 
szkańców, Pozbawione wszelkiego przemysłu, 
jest tylko naturalnym węzłowym punktem 
krzyżujących się dróg, 

Najcichszą częścią miasta jest dzielni- 
ca kościelna, rozelągająca się u stóp zam- 
ku. Składa się ona z cichych klasztornych 
ulic, placów i kościołów, późnego gotyku. 
Ta część Ohńitesu Thierry zachowała w peł- 
ni cechy 17 wieku i wraz z ratuszem pocho- 
dzącym z 16 wiekugsianowi jedyną pamiątkę 
przeszłości. 

Miesteczko Château Tbie:ry ima jednak 
nietylko przeszłość historyczną i militarną, 
Zapisało się ono chlubnie na kartach histo- 
ryi i literatury francuskiej. Jest ono mia- 
stem rodzinnem sławnego bajkopisarza La- 
fontainea, a rmaieszkanie, w którem urodził 
się i spędził młodość poeta, robi wrażenie 
muzeum. Za czasów Lsfontaine'a miasto wy- 
glądało inaczej, Królował tu jeszeze w pełni 
sił i chwały zamak wraz ze swymi murami 
i basztami. 


Podjącie stosunków dyplomatycznych 
między Ukrainą i Rumunią. 
Rumnński dziennik urzędowy Steagul 


donosi, iż 17 lipca wyjechał z Kijowa ku- 
tryer do Jass wiozący notę, w której repu- 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 24 lipca 1918. 
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blika ukraińska wyraża życzenie podjęcia 
stosunków dyplomatycznych między Ukrainą 
a Rumunią. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują urzędowa: W 
obszarze zamkniętym dookoła Anglii zato- 
piono 12.000 tonn. 

Parowiec amerykański do przewożenia 
wojska „Leviathan“, dawniejszy okręt linii 
Hambnurg-Ameryka „Vaterland“, pojemności 
54266 torn, dnia 20 b. m. został zatopiony 
u północnego wybrzeża lrlandyi. 


Na merzu. 


Podług B. Reutera, krążownik pancer- 
ny, który zatonął w piątek, był to „San 
Diego“. Zatonął o 10 mil od Firme Island. 
Rozbitków wysadzono na ląd w Long Island. 

Zastępczy sekretarz marynarki donosi, 
że jak się zdaje, krążownik natknął się na 
ming. Łodzi pcdwodnej nie zauważono, 48 
ludzi załogi brat. 


Ż Ukrainy. 


Hetman Skoropadskij zatwierdził usta- 
wg o utworzeniu Senatu w Kijowie, jako naj- 
wyższej władzy sądowej i administracyjnej, 

Pierwszym krokiem utworzenia armii 
ukraińskiej jest rozporządzenie ogłoszone 20 
bm. przez hetmana, Zarządza ono pobór 5.000 
rekrutów z rocznika 1899 do formującej się 
w Kijowie dywizyi. Ministerstwo ustaliło, ja- 
ką liczbę rekrutów ma dać każdy okręg. O- 
chotniey, liczący lat 18—25, nie będą przyj- 
mowani. Czas służby w artyleryi i piechocie 
wynosi 2 lata, w innych rodzajach broni 3 
lata, Pobór ma nastąpić 80 lipca br. 


Powstanie w Tybecie. 


Do dziennika Times donoszą z Pekinu 
pod datą 18 bm.: W Tybecie wybuchło po- 
wsiavie przeciw Chińczykom. Ponieważ rząd 
centralny nie mógł utrzymać na graniey do- 
syć wojsk, niepodobna było przeszkodzić gro- 
madzeniu się oddziałów tybetańskich. 

Przyszła do skutku umowa o zawiesze- 
nie broni, 


Z Warszawy. 


(Sprawa waluty. — O integralność Królestwa 

Polskiego. — Zajście z. p. Studnickim, 

W sprawie zwolnienia p. Błyszkosza i jeńców 

Polaków. — Komisya wojskowa. — Tow. ubez- 
pieczeń od ognia na Ukrainie.) 


Na 7 posiedzeniu Rady Stanu po prze- 
kazaniu do Rządu zapytań, tyezących się 
kwestyj odbudowy miasta i wsi, Sprawa 
radcy Stanu Błyskosza kwestyi niezatw'er- 
dzenia przez władza austro-węg. budżetów 
sejmikowych i przedłożenia budżetu admini- 
stracyi państwowej — przekazanej władzom 
polskich zgłoszono wnioski w sprawie wy- 
wiezienia ks. administratora wileńskiego Mi- 
chałkiewicza, w sprawie radcy Błyszkosza, 
tudzież w kwestyi uruchomienia pizemysłów 
i zaopatrzenia szkół w odpowiednim czasie 
pod obrady Rady Stanu. 

Nastąpiła dyskusya walutowa, w której 
Wojciech br. Roztworowski zgłosił imieniem 
komisyi porozumiewawczej stronnictw akty- 
wistycznych następujący dodat :k do wniosku 
A. Popławskiego (Koło międzyp.) wniesio- 
nego na poprzeduiem posiedzeniu. 

Wojciech hr. Rostworowski w imieniu 
komisyi porozumiewawczej składa do wnio- 
sku nagłego p. Popławskiego w sprawie wa- 
lutowej poprawki tej treści : 

„i. Rada Stanu, stojąc na straży praw 
i prerogatyw, wypływających z punktu 2 
art. 2 patentu z dnia 12 września, uważa, 
że dziedzina rozporządzeń walutowych nie 
jest wyłączona z jej opiniodawczej kompe- 
tencyi, oraz stwierdza, że rozporządzenie 
z dnia 29 czerwca b. r. nie powinno było 
być dane bez uprzedniego wysłuchania Rady. 

2. Rada Stanu wzywa Rz:d, aby w spra- 
wia walutowej, zgodnie z p. 2 art. II. pa- 
tentu z dnia 12 września 1917 r. w jak naj- 
szybszym czasie przedstawił Radzie Stanu 
projekt przapisów uzupełniających, dążących 
przedewszystkiem do usunięcia szeregu nie- 
pożądanych konsekweneyj, jakie rozporządze- 
nie ostatnie wytworzyło, a mastępniB, aby 
rząd przedstawił w odpowiedniej chwili pro- 
jekt prawa walutowego, obejmującego całość 
terytoryum Królestwa Polskiego*. 

Wniosek nagły p. Popławskiego wzywa 
Rząd: 1. aby zechciał na przyszłość ściśle 
przestrzegać niauszczuplania praw i preroga- 
tyw Radzie Stanu przekazanych; 2. aby w 
sprawie walutowej, zgodnie z punktem 2 art 


II. patentu z dnia 1 września r. 1917 rząd į nor narodu polskiego ratowali. 


w jak najszybszym czasie przedstawił Radzie 
Stann projekt przepisów 


uzupełnixjących, ' 


dążących przedewszystkiem do usunięcia Bze- 
regu niepożądanych konsekwencyj, jakie roz- 
porządzenie ostatnie wylworzyło, a następnie 
aby Rząd przedstawił projekt prawa walu- 


towego, obejmującego całość Królestwa 
Polskiego. 
W głosowaniu pierwsza poprawka 


hr. Rostworowskiego przeszła większością 
43 głosów, przeciwko 36. 


Druga poprawka, która polegała na 
wstawieniu do drugiego ustępu wniosku p. 
Popławskiego słów: „w odpowiedniej chwi- 
li“: również przeszła większością głosów. 

* 


Komisya petycyjna Rady Stanu wystą- 
pi w Radzie Stanu między innymi z nastę- 
pującym wnioskiem: zważywszy 1. że wy- 
łączenia z kompetencyj władz państwowych 
polskich ziemi suwalskiej i znajdujących się 
w podobnem administracyjno  politycznem 
położeniu terenów etapowych, wchodzących 
w skład Królestwa Kongresowego miało je- 
dynie tylko charakter zarządzenia tymczaso- 
wego wywołanego konieczaościami wojenne- 
mi i jako takie obecnie już  niedającemi 
się uśprawiedliwić, 2. zważywszy, że dalsze 
trwanie tego zarządzenia sprzeczne z zasadą 
integralności Królestwa Polskiego. musi bu- 
dzić w społeczeństwie polskiem uzasadniony 
niepokój i objawy o przyszłe losy tych te- 
renów, Rada tanu wzywa Rząd o poczynie- 
nie jak najusilniejszych starań o najsz;bsze 
przywrócenie integralności Królestwa Pol- 
skiego i zniesienie rozporządzeń wyłączają- 
cych ziemię suwalską. t. zw. tereny etapowe 
wchodzące w skład Królestwa Kongresowego 
z kompeteneyi władz państwowych polskich. 


Na posiedzeniu Rady Stanu w dniu 9 
bm., p. Studnicki wystąpił z wnioskiem na- 
głym, wzywającym Rząd do poczynienia nie- 
zbędnych starań u odpowiednich władz nie- 
mieckieh i austro-węgierskich o przekazanie 
naczelnej komendzie armii polskiej . oficerów 
i żołaierzy Polaków, pozostających do dziś 
dnia w obozie jeńców w Niemczech i Austro- 
Węgrzech, a pragnących wstąpić do armii 
polskiej. 

Nad wnioskiem powyższym wywiązała 
się dyskusya, w ciągu której hr. Lerchenfeld, 
komisarz niemiecki, odczytał w języku nie- 
mieckim co następuje: 

„Wniosek członka Rady Stauu p. Stu- 
dniekiego dotyczy zwolnienia jeńców Polaków 
i ich wstąpienia do armii polskiej. Wszysey 
jeńcy wojenni podlegają władzy niemieckich 
naczelnych władz wojskowych, zatem konie- 
czne jest przyzwolenie tychże władz na zwol- 
nienie jeńców i ich wsiąpienie do armii pol- 
skiej. Wniosek Rady Stanu musiałoby więc 
generał-gubernaterstwo złożyć naczelnej wła- 
dzy wojskowej do rozstrzygnięcia. Co się ty- 
czy przyjęcia do armii polskiej cficerów i Bze- 
regowców, którzy pełnili słażbę wojskową, to 
naczelny wódz polskiej siły zbrojnej powo- 
duje się zasadą, żeby w miarę potrzeby przyj- 
mować tylko najdzielniejszych i najpewniej- 
szych ludzi. Prócz tego mają niemieckie na- 
czelne władze wojskowa w ścisłem porozu- 
mieniu z generał-gubernatorstwem na wzęlę- 
dzie, aby życzeniom Rządu polskiego co dv 
zwolnienia rossyjskich jeńców wojennych pol- 
skiej narodowości możliwie czynione było 
zadość, o ile na to zezwalają okoliczności 
wojenne*. 

Tekst powyższy reforent niemiecki do 
spraw Rady Stanu cdczytuje po polsku. 

P. St. Leszczyński stwierdza, że dziś, 
gdy Rada Stanu zajmuje się tą sprawą „in 
meritum*, zmuszony jest oświadczyć, iż ani 
na motywy, ani na redakcyę wniosku p. Stu- 
dniekiego zgodzić się nie może. Klub między- 
partyjny zgłosił wobec tego do wniosku p. 
Studnickiego poprawkę następującą: 

„Rada Stanu raczy uchwalić : 

Wzywa się Rząd do poczynienia nie- 
zbędnych starań u odpowiednich władz nie- 
mieckich | austryacko-węgierskich o uwol- 
nienie wszystkich oficerów i źołnierzy Pola- 
ków, pozostających do dziś dnia w obozach 
jeńców w Niemczech i Austro-Węgrzech“. 

W czasie dyskusyi nad tym wnioskiem 
zabrał głos członek Rady Stanu Studnicki i 
rzekł między innemi: Cześć i sława gene- 
rałowi Dowbór Muśnickiemu, ża nie poszedł | 
w ślady Hallera, który na poniewierkę, na 
bolszewizm, na awanturę słowiańską w Ros- * 
syi skazał większą część polskiego wojska. 

Członek Rady Stanu Wyrzykowski, po- 
lemizując z wywodami Stndniekiego, złożył 
następujące oświadczenie: Do zabrania głosn 
w tej sprawie zmuszony zostałem przez pana 
Studniekiego, który w sposób lekceważący 
pozwolił sobie wyrazić się, że brygsdyer Hal- 
ler naraził część wciska polskiego przez swą 
lekkomyślność i przez swą awanturniczą po- 
litykę na poniewierkę. W imieniu klubu lu- 
dowców wyrażam najgorętszy protest przeciw 
temu lekceważącemu odezwaniu się o bryga- 
dyerze Hallerze, który w czasie wojny 0bec- 
nej był przecież jednym z tych, którzy ho- 

Przy końcu posiedzenia miało miejsce 
następujące zajście: Po głosowaniach Mar- 


szałek oświadczył, iż dowiedział się z proto- 


à 


K Parana stanowi z wyjątkiem wązkiego zacyjne na polu eświatowom i politycznem : kając się jak najskrupulatniej wszelkiej pry 


kołu stenograficznego, iż pan Studnicki użył | pasa nadmorskiego, położonego nisko, płasko- ; polskiem. í 


słów uwłaczających czci narodu polskiego. Za | wyż, szedający ku zachodowi do 400m. nad; 


to też przywołuje Marszałek p. Studniekiego 


' poziom morza, ku północy do 600 m. a w 


„Tow. Szkoły Ludowej“ utrzymuje nie- : 
mal na wszystkich koloniach polskie szkół- | 


wały i spraw osobistych. 
Wynikiem tych dyskusyj i narad stały 
się wnioski, uchwalone na ostatniem walnem 


do porządku i wzywa go, aby to odezwanie | najwyższym punkcie, np. na kolonii „Nowa | ki. Przy szkólkach powstają towarzystwa, bi- | zgromadzeniu, jak: 


się cofnął. 


P. Studnicki w odpowiedzi oświadczył | 


spokojnie, że stenogram nie jest ścisły. In- 
kryminowane zdanie „naród, który od bolu 
ucieka, który podczas światowej wojny nie 
wystawił armii, ten naród niema honoru“, 
to znaczy o tyle nie j st wierne, że nie ma 
być w niem „nie wystawił“ leez „nie wy- 
stawi“. 

Marszałek: To zmienia poniekąd sens 
rzeczy, nie w tym jednakże stopniu, by przy- 
wołanie do porządku pana nie miało pozo- 
stać w mocy. 

P, Studnicki: Mylne oddanie mej myśli 
sprostowałem. Poza tem niczego nie cofam, 
To jest moje głębokie przekonanie, z tego 
też nie cofnąć nie mogę. 

Tym epizodem skończyło się posiedze- 


nie Rady Stanu. 
* 


Na posiedzeniu Rady Stanu, wśród sze- 
regu wniosków, odezytano wniosek w spra- 
wie aresztowania posła Błyskosza, który zə- 
stał osadzony w więzieniu w Białej przez 
okupacyjne władze niemieckie. Fakt ten „est 
pogwałceniem praw członka Rady Stanu, 
wniosek wzywo przeto Rząd, aby natychmiast 
poczynił kroki w sprawie uwolnienia posła 
Błyskosza. Zgłoszono również wniosek w spra- 
wie wywiezienia ks. Michalkiewicza. W dal- 
szym ciągu przyjęto wniosek wzywający Rząd, 
uby poczynił starania o uwolnienie wszyst- 
kich jeńców Polaków w Niemczech i Austro- 
Węgrzech. 

W czasie dyskusyi Minister Stecki 
oświadczył, ze właśnie rząd polski otrzymał 
wiadorność, iż jeńcy oficerowie i żołnierze 
w Austro-Węgrzech zostali zwolnieni, a to 
oficerowie bezzwłocznie, a żołnierze zwalniani 
będą stopniowo. Oświadczenie to przyjęli ze- 
brani burzą oklasków, 

LJ 


Komisya wojskowa Rady Stanu odbyża 
już dwa posiedzeuia. Na pierwszem posie- 
dzeniu w dniu 138 bm. toczyła się dyskusya 
ogólna nad projektem rządowym tymczasowej 
ustawy wojskowej. Zasadnicze punkty ustawy 
referował p. Antoni Humnicki, ze stanowi- 
ska wojskowego udzielał wyjaśuień major 
Wyrostek. Na drugiem posiedzeniu rozwa- 
żano pierwszych 18 paragrafów ustawy o 
służbie wojskowej czynnej i pomocniczej. 

Część członków komisyi oświadczyła 
się za przedłożeniem dwuletniej służby dla 
pewnych rodzajów broni. Na wniosek majora 
Wyrostka uchwalono zniesienie tytułu usta- 
wy: projekt tymczasowej u:tawy wojskowej 
— na: projekt o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej. 

W wyniku dyskusyi przyjęto 18 par. 
ustawy z pewnemi zmianami, które polecono 
wprowadzić m'jorowi Wyrostkowi. 
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Istniejące tu rządowe Towarzystwa 
ubezpieczeń od cgnia posiadały swoje filie 
na prowincyi, s wigs również i w Chełm- 
szczyźnie i na Podlasiu, w ostatnich czasach 
władze ukraińskie, powołując się na traktat 
brzeski zwracały się kilkakrotnie do władz 
nierieckich z usilną prośbą, aby władze te 
pousuwały owe polskie urzędy z granie ra- 
publiki ukraińskiej. Sprawa ta przechodząc 
różne instancye niemieckie oparła się wresz- 
cie o najwyższą instancyę niemiecką i tam 
ją rozstrzygnięto w sposób następujący: 

Władze niemieckie grzecznie, ale sta- 
nowczo i bez apelacyi odmówiły żądaniu 
ukraińskiemu, motywując to w sposób na- 
stępujący: Traktat brzeski obowiązuje z je- 
dnej strony Niemcy, a z drugiej strony U- 
krainę, natomiast wcale nia obowiązuje in- 
nych państw ościenuych, a w rzędzie tych 
i Polski. Jeśli Ukraina życzy sebie usunię- 
cia polskich urzędów z terytoryów, które 
jej przypadły w udziale traktatem brzeskim, 
to niech w tej sprawie zwróci się do rządu 
polskiego w Warszawie. 

Na akcie tym oprócz odnośnych pod- 
pisów okupacyjnych władz -niemieckich za- 
mieszczono dokładny adres Rządu pclskiego. 


Polskie kolonie w Paranie. 


Parana, trzeci z południa stan Brazylii, 
obejmuje powierzchnię 224.762 km.?, czy'i 
mniej więcej dwa razy większy obszar, niż 
Królestwo Kongresowe. Na północy graniczy 
ona ze stanem San Paolo, od wschodu na 
przestrzeni 180 km. z oceanem Atlantyckim, 
na południu ze stanami Santa Catbarina, Rio 
de Sul i republiką argentyńską, na zachodzie 
zaś z Paraguayem i zupełnie niemal nieza- 
ludnionym, olbrzymim i bogatym stanem 
Matto Grosso, otwierającym dla przyszłej ko- 
lonizacyi polskiej swe bezgraniczne wprost 
obszary, 
i spławną rzeką Paraną. 


| Szereg tartaków, browarów, fabryk wody so- 


Galicya*, dochodzący 1.100 m. wzniesienia, 
Caly ten płaskowyż przecina szereg rzek, 
| wpadających do Parany. Najgłówniejsza znich 
lguassu, wypływa opodal od stolicy stanu, 
Qurityby i płynie przez cały kraj, by pod 
Foz de Iguassu ujść również do Parany. 

Paranę przecinają dwie linie kolejowe 
od portu Paranagua przez Curitybę do Ponta 
Grossa i z północy na p.łudnie linia San 
Paolo-Rio Grande do Sul. Istnieje pozatem 
odnoga z Curityby do miasteczka Rio Negro, 
a buduje się kolej z Porto Uniao do Foz de 
Iguassu. 

Ogromny ten kraj, posiadający Żżyzną 
glebę, wielkie bogactwa przyrody, od nie- 
przebranych skarbów w drzewostanie po- 
cząwszy, aż do wszelkiego rodzaju kopalni 
liczy zaledwie 450.000 mieszkańców, w tem 
około 120.000 Polaków i eo najmniej 80.000 
Rusinów. 

Stosunek więc liczbowy przedstawia się 
dla Polaków korzystnie. Jeszcze korzystniej 
uwypvkli się polski stan posiadania w Pa- 
ranie, gdy się zważy, że Polacy mają w swem 
ręku «koło 60 pre. ziemi uprawnej, że Wo- 
góle tworza główną część ludności zarówno 
konsumującej, jak i produkującej, wogóle 
zdradzającej w porównaniu z miejscowym 
pół dzikim „kaboklem*, t.j. tubylczym mie- 
szańcem indyjsko-portugalskim, element bar- 
dziej kulturalny, twórczy i produktywny. 

Z pośród tych 120.000 Polaków lwia 
część to koloniści, tworzący rolnicze skupie- 
nia polskie w Paranie, będące silną i trwałą 
podstawą pod przyszłą kolonię połską za mo- 
rzem. Tylko nieliczna garść Polaków mieszka 
w stolicy stanu, Curitybie, lub po miaste- 
czkach Ponta Grossa, ważny węzeł kolejo- 
wy, Ponto Uniao da Victoria, ośrodek stanu, 
ku któremu posuwa się rozwój stanu, Para- 
nagua, port parański, lub Rio Negro, Lapa 
czy też Castro. 

Kolonie rolnicze tworzą dwa główne 
ugrupowania. 

Pierwsze, starsze, to wieniec kolonij, 
otaczających Curitybę. Tam to też za roga- 
tkami stolicy o 6 klm. od centrum zaczynają 
się juź polskie farmy: Thomas Coelho, Abran- 
ches, Lamenha duża i Lamenha mała, Ba- 
cachery, Pillarsinha aż po Araucaryę, oto 
szereg nazw kolonij polskich w tej okolicy. 
Połać kraju zamieszkała przez Polaków roz- 
szerza się tu z dniem każdym, koloniści bo- 
wiem ze starych osiedli wykupują okoliczne 
ziemie od Brazylian, dając je swym dzieciom. 
Na tych koloniach rozwija się też coraz buj- 
niej życie polskie, bo zamożny kolonista nie 
żałuje już grosza na szkołę polską i na pol- 
ską książkę czy gazetę. 

Druga grupa kolonij polskich idzie 
wzdłuż rzeki Iguassu, zaczynając się koło 
Porto Amazonas na koloniach Santa Barba- 
ra, Agua Branca, Cantagella, posuwając się 
zaś przez Sao Matteus i Rio Claro aż ku 
Oruz Machado za Porto Uniao da Victoria, 
mniej więcej na całej długości, na której Igu- 
| assa jest spławną. 

Poza temi dwiemi grupami kolonii pol- 
skich, z których jedna przedstawia główny 
| ośrodek polskiego stanu posiadania, druga 
zaś wytycza główną linię rozwojową polsko- 
ści w stanie, istnieje jeszcze kilka pomniej- 
szych skupień. 

Zaliczyć do nich należy miasteczko Rio 
Nepo z największą polską kolonią Luceną, 
leżącą opodal a graniczącą już niemal ze sta- 
nem Santa OCatharina, 

Dalej kolonie polskie w ckolicy Ponta 
Grossa, które wykazu:ą z jednej strony ten- 
dencyę rozwojową na północ ku miasteczku 
Castro, z drugiej strony w głąb stanu, na 
zachód ku Prudentopolis. 

Wreszcie kolonia Nowa Galicya z oko- 
licą, wykazujące tendencyę rozwojową ku po- 
łudniu wzdłuż kolei Sa0-Paolo-Rio Grande 
do Sul. 

Oto w głównych zarysach rozłożenie 
żywiołu polskiego w Paranie, 

Kolonie polskie, zwłaszcza starsze, są 
już doskonale zagospodarowane i wykazują 
poważue zdolności rozwojowe, znajdując peł- 
ne uznanie u władz brazylijskich. W pośród 
rolników naszych, którzy nieraz bez centa 
przybywali do Parany, są ludzie, którzy obec- 
nie mają po kilka tysięcy morgów ziemi. 
Wogóle chłop nasz zaspokaja trapiący go w 
Ojczyźnie głód ziemi z zaciętością iście pia- 
stowską, poszerzając granice polskiego wła- 
dania szeroko, 

Na koloniach powstał handel polski. 
Detaliczny handel pozostaje cały niemal nie- 
podzielnie w rękach polskich właścicieli 
„wend“, sklepikarzy, Coraz to powstają nowe 
próby opanowania handlu hurtownego. 
| Są też juź poważne zadatki przemysłu. 


dowej, małe warstaty żelazne i t.p., anade- 
wszystko całe niemal rężodzieło znajduje się 


Roc A Ę i na koloniach polskich w rękach Polaków. 
rzedzielone tylko od Parany wielką 
$ T A oświaty i krzewi się życie organi- 


Wraz ze wzrostem dobrobytu rośnie też 
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blioteczki i czytelnie, rozwija się działalność 
polityczna. Z grona n'uczyeieli polskich w 
Parsqie wyszedł cały szereg bojowników o 
wolność Polski, jak n. p. Kruk-Raaliński, 
który zginął w Legionach Polskich pod Ko- 
zinkiem, tam padł też jeden z głównych pio- i 
pionierów polskości w Paranie, Julian Ba- 
gniewski. 

Na kolonii Merechal Mellet powstała | 
średnia szkoła polska im. Kopernika. Ma po- 
wstać gimnazyum w Curitybie, 

Do sejmu parańskiego posłuje Polak, 
p. Saporski. 

Oto krótko naszkicowane stosunki wśród 
kolonii polskich w Paranie, kiórych warunki 
rozwojowe są jaknajlepsze, będąc zadatkiem ; 
i fundamentem związanych duchem i inte-! 
sami z Polską kolonii zamorskich, i 

Dziś. gdy kwestya kolonii dla wszyst- 
kich narodów świata stanowi jedno z naj- 
ważniejszych zagadnień, dziś, gdy wojna świa- 
towa za jedną z głównych przyczyn ma 
sprawę kołonii zamorskich Niemiec, w tym 
momencie gdy pisma angielskie, jak i nie- 
mieckie, przepełnione są sprawami kolonji 
zamorskich, rozpatrywanemi z punktu wi- 
dzenia ekspansji narodowej i gospodarczej, 
na czasie jest zapoznać się nieco z kolonia- 
mi maszemi hen, pod zwrotnikiem Raka. 


KRONIKA. 


Lwów, 23 lipca 1918, 


Kalendarz. 

Środa (24 lipca): i 

Krystyny. — 11 Jewtym. i Oihy. — 
Sławosza. 


Wschód słońca o godzinie 4'19 rano, za- 
chód 7:56 wieczorem. 
* Temperatura o godzinie 12 w południe 
+20 Cel. 


— Wystawa sztuki współczesnej w 
sali Giełdy przy ni. Akademiekiej 17, 
otwarta jest codziennie od godziny 10 do 
1i od 4 do 7 wieczorem. Wstęp 1 K. 


— JE. P. Namiestnik generał-puł- 
kownik Karol hr. Huyn wyjechał dzisiaj po 
południu na kilka dni ze Lwowa w sprawach 
ściśle prywatnych. 

— Zebranie delegatów Rady miasta 
Lwowa. Pod przewodnictwem zast. kom. rzą- 
dowego dra Chlamtecza odbyło się wczoraj 
wieczorem zebranie delegatów T. Rady miasta 
Lwowa, na którem radni dr. Wereszczyński i 
B. Lewieki podzielili się z zebranymi szeregiem 
spostrzeżeń i wrażeń, odniesionych w czasie 
ich niedawnego pobytu w Marmaros-Sziget. 

Rozwinęła się dyskusya, w której zabie- 
rali głos rr. Obirek, Włodzimirski, Mikożajski, 
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Neumann. 

Przewodniczący złożył podziękowanie de- 
legatom, poczem przez aklamacyę uchwalono 
przez następnych delegatów przesłać oskarżo- 
nym Legionistom pozdrowienie imieniem Rady 
miasta Lwowa, 

D.iś wyjeżdżają do Marmaros-Sziget ra- 


szy państwowych. 2 inicyatywy galio. kraj. 
komitetu funke, państw. zwołuje wiedeńska 
stała delegacya, zjazd delegatów funko, państw. 
z całej Austryi do Wiednia na środę 24 bm. 
Imieniem galie. funke. państwowych jąlą ze 
Lwowa: radca wyższego sądu kraj. T. Rybi- 
cri i sekretarz krajowego komitetu L., Szezurkie- 
wiez. W Krakowie przyłączy się do tej deputacyi 
delegat krakowski, 

Na porządku dziennym zjazdu: poprawa 
bytu funko. państw., audyencye u Władz i Par- 
lamentu, 

— Z Kasyna i Koła literacko-arty- 
stycznego. Sobotnie walne zgromadzenie po- 
przedził fakt, który dla rozwoju tego potężne- 
go już dzisiaj środowiska inteligencyi polskiej 
miasta Lwowa mieć może bardzo ważne i de- 
cydujące znaczenie. Oto liczne grono bywają- 
cychgcodziennie w salonach klubu członków 
widząc, że najusilniejszn nawet praca prezesa 
dra Aleksandra Vogla bez wydatnego poparcia 
innych osób, nie podoła w pełnej mierze trud- 
nemn zadaniu prowadzenia instytucyi, liczącej 
120 członków, związało się w stronnictwo re- 
formy i pracy, które dalekie od myśli opozy- 
cyi, skierowanej przeciw obecnemu wydziałowi, 
postanowiło współudziałem swoim w rozmaitych 
projektach i zamierzaniach przyczynić się do 
dalszego rozwoju i rozkwitu Kasyna i Koła li- 
teracko-artysiycznego, 

Na szeregu posiedzeń, których liczba u 
czestników zwiększała się z dnia na dzień, eo 
jest chyba najlepszym dowodem odczuwania 
potrzeby reform, omówiono wyczerpująco wiele 
spraw, dobro klubu mających na celu, wyrze- 


dni dr. Sawczyński i Schneider, 
— 0 poprawę bytu funkcyonaryu- 


zaciągnięcie pożyczki inwestycyjnej, któ- 
rej użycie nastąpić dopiero może po przyjęciu 
przez walne zgromadzenie pełnego planu pro- 
jektowanych w gmachu zmian, by w ten spo- 
sób uniknąć wydatków na dorywczą łataninę, 
nie mającą nie wspólnego z ogólnym projekiem 
adapiacyj, obliczonym na lat szereg ; 

rozszerzenie wydatne zakresu praw i obo- 
wiązków komisyi rewizyjnej ; 

odrzucenie przez walue zgromadzenie, po 


| przemówieniach Michała Rollego, dr. Micha- 


lewskiego, prof, dr. Romera i dr. Majerskiego, 
referowanego przez dr. Tad. Goreckiego wnic- 
sku wydziału o podwyższenie wpisowego z 20 
na 200 kor., że nie wspominamy innych mniej- 
szego znaczeniu, 

Ważną również sprawą żywoiną w obec- 
nych ciężkich wojennych czasach, jest dla ogó- 
łu członków Kasyna i Koła liter. artyst, kwe- 
stya utworzenia konsumu kuchennego, który 
nie obliczony na zyski, umożliwiłby dostarcza- 
nie zdrowych obiadów i kolacyj, 

Stronnictwo reformy i pracy postanowiło 
i tę samopomoc doprowadzić do skutku, z gó- 
ry zastrzegając się, że nie pociągnie ona za 
sobą żadnych ofiar ze strony instytucy:! i nie 
narazi jej na możliwość ryzyka. , 

Niestety ta myśl tak zdrowa mie *spotka- 
ła się z należytą oceną i zrozumieniem wśród 
pewnego, nielicznego zresztą grona członków, 
wamy jednak nadzieję, że wspólna komisya, 
złożona z delegatów wydziału i stronnictwa re- 
formy i pracy, przy odrobinie dobrej woli stron 
obu, i ten węzeł gordyjski rozwikła w najwła- 
ściwszy sposób. 

Sobotnie walne zgromadzenie, zdekomple- 
towane, nie mogło już dokonać uzupełniające- 
go wyboru członków zwiększonego z 16 na 24 
wydziału, do którego stronnictwo reformy i 
pracy desygnowało również grono osób, Ściśle 
związanych z projektami dalszego rozkwitu Ka- 
syna i Koła literacko-artystycznego. 


— Wiec lokatorów odbył się wczoraj 
w Bali ratuszowej. Widocznie jednak, albo ko- 
mitet zwołujący wiec zamało zareklamował go, 
albo też sprawa ta wśród wielu trosk życia 
codziennego, nie wywołała większego zaintere- 
sowania, Słuchaczy zebrało się mało. 

Po wyborze prezydyum do którego weszli 
pp. inż, Hauswald, Buber i inż. Lukas, p. dr. 
Stupnicki wygłosił obszerny refera., kreśląc 
opłakane stosunki mieszkaniowe wa Lwowie, 
które wymagają ze strony lokatorów stanowczej 
i natychmiastowej samoobrony. 

Referent wykazał, że stosunki w tym 
względzie we Lwowie przedstawiają się zna- 
cznie gorzej niż w innych miastach. Po uwol- 
nieniu miasta od jawazyi rossyjskiej czynsze 
stopniowo podnoszą się coraz wyżej, dochodząc 
do cen niebywałych. 

Interwencya miejskiego urzędu najmu nie 
przyniosła zmiany stosunków, kamienieznicy 
bowiem postarali się o uzyskanie takiej inter- 
pretacyj ustawy, która daje im możność pod- 
wyższania czynszów do cen przedwojennych, 

Po przemówienie p. Różańskiego, radny 
Buber imieniem klubu soeyalno-demokratyczne- 
go popiera myśl zawiązania stowarzyszenia, 
mającego na celu ochronę lokatorów, 

Jako radę w ciężkich stosunkach podaje 
mówca zakupywanie gruntów przez gminę 
budowanie domów, w których mieszkańcy mia- 
sta po niskich cenach otrzymywaliby hygieni- 
czne, wzorowe pomieszczenie, 

Mowca wystąpił też ostro przeciwko spe. 
kulacyjnym transakcyom z kamienicami, jakie 
dziś szerzą się w mieście, 

W dalszej dyskusyi poszczególni mowcy 
wypowiedzieli swe uwagi co do zawiązania sto- 
warzyszenia, poczem wniosek p. Stupniekiego 
uchwalono. 


— Zakończenie strejku funkcyona- 
ryuszy komisyj zasiłkowych. Strajk ko- 
misyj zasiłkowych zakończył się dzisiaj, a straj- 
kujący powrócili do pracy. 

Deputacya funkcyonaryuszy komisyj za- 
siłkowych, przyjęta. przez P. Namiestnika mia- 
ła sposobność usłyszeć, że Namiestnictwo o ile 
tylko kwestye poruszone w przedłożonym me- 
moryale podpadają pod jego kompetencyę zaj- 
mie się ich zrealizowaniem. [Inne postulaty, 
zależne od decyzyi władz centralnych zostały 
przez Namiestnictwe poparte, 

— (zelny bandyta. We Lwowie od 
dłuższego czasu „działał“ młody mężczyzna, na- 
zwiskiem Rudnicki, ‘który od roku przeszło 
był poszukiwany przez władze sądowe, policyjne 
i wojskowe. Policya urządzała specyalne obła- 
wy, aby go przytrzymać, umiał on jednak zawsze 
w porę zemknąć, przebierając się raz w mun- 
pur wojskowy, raz znów w ubranie cywilne. 

Dopiero przed kilku dniami dostał się 
wreszcie w ręce policyi. Aresztowany w nocy, 
zaraz po przesłuchaniu zdołał znów zbiedz z 
aresztów komisaryatu przy ul. Żółkiewskiej. 
Tymczasem przypadek rządził, że w dwie go- 
dziny później kierownik komisaryatu p. No- 
wodworski, spotkał bandytę w ul. Zółkiewskiej ; 
był on przebrany po cywilnemu i mie spodzie- 
wał się zapewne, że lufa rewolweru urzędnika 
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policyjnego zmusi go do powrotu do wię-;ski*, „Pałace podmiejskie“, „Kościoły“, go, zarzucono dawny system otwartego po- | 
zienia. Í „Ogrody“, „Architekci“, „Projekty“, wreszcie į 

Po południu tego samego dnia żołnierz | w rozdziale „Wygląd Warszawy“. Ten ostatni 
policyjny prowadził Rudnickiego zakutego w | rozdział specyalnie zasługuje na pilniejszą 
stalowe łańcuszki, Obok domu przy ul. Żół- | uwagę, gdyż podano w nim w doskonałem 
kiewskiej I, 107 Rudnicki wyrwał się eskorcie | skróceniu historyę kształtowania się fizyo- 
i znikł w bramie domu. Wszelkie poszukiwa- | gnomii miasta i jego architektoniczny wygląd. 


Równocześnie druga fala szturmują- 
awórea, jak np. w pałacu Brthla stawiając, cych posuwa się za wozami pancernymi, 
cały gmach równolegle do linii ulicy jak to | Bszstronnie podkreślić należy, że szturmy 
widzimy. w pałacu Tyszkiewiczów, Teppóra | franeusko-angielsko-amerykańskie przeprowa- 
i wielu innych. Oezywiście, iż większe pa- | dzone zostały z bezprzykładem bohaterstwem, 
łace trzymały się nadal dawnego planu. gwa- | Trzeba pamiętać o tem, że koałicya ma przed 
rantującego większe odosobnienie i oddziele- 


nie nie dały dodatniego wyniku, a o całeta Architektonieznym punktem ciężkości 
zajściu żołnierz eskortujący złożył raport kie-| Warszawy były pałace wyrosłe na „bezpra- 
rownikowi komisaryatu. wiu* jurydyk, ale właśnie dzięki temu „bez- 

Gdy żołnierz policyjny opowiadał jeszcze ! prawiu* tak liczne i okazałe. Wraz ze wzro- 
szczegóły ucieczki Rudnickiego, do pokoju in-| stem Sejmu wzrastała ilość pałaców, gdyż 
spekcyjnego wszedł mały chłopak i złożył na | szanujący się szlachcie nie mógł już mie- 
stole łańcuszki, te same, w które zakuty był | szkać kątem w wynajętym domu mieszezań- 
Rudnicki. skim. jak się to jeszcze praktykowało w wie- 

Śledztwo wykazało, że bandyta w demu jku XVII, lecz musiał występować godnie 
rodziców zerwał więzy, przebrał się błyskawi-|i okazałe, nierzadko konkurując z królem. 


nie głównego korpusu od skrzydeł gospodar- 
czych, Jeszcze w okresie empiru Kubicki, 
budując Belweder uznał ten plan za wska- 
zany. Z chwilą, kiedy dawne przedmieścia 
znalazły się juź w mieście, oszczędność miej- 
ses stała się warunkiem nieuniknionym, a 
zasady stylu zalecały wystawiać spokojne 
pilastrowane fasady w linii ulicy. 
Panowanie Stanisława Augusta nie 
przedstawia się dla historyi sztuki jako epo- 


! sobą nieprzyjaciela, który w zaciętości swo- 


jej nie cofa się aż do ostatniej chwili. 

„ Walka niedosięgnęła jeszcze swego kul- 
minacyjnego punktu. W swojej zaciętości i 
w krwawych starciach przeszła ona wszystkie 
dotychczasowa bitwy od początku obecnej 
wojny. 

Wojska amerykańskie sprawiają się do- 
skonale. Uechuje je sprawność, wyszkolenie, 
świetne zaopatrzenie, a przedewszystkiem 
karność i zimna krew. 


cznie, a spotkanemu na ulicy nieznajomemu 
chłopakowi dał kilka koron, aby za to odniósł 
łańcuszki do komisaryatu. 

Policya wytężyła Baturalnie wszystkie 

siły, aby bandytę dostać w swoje ręce. Udało 
się to podczas wczorajszej noenej obławy, a 
trudno doprawdy wyliczyć wszystkie środki 0- 
strożności, które zarządzono, aby Rudniekiemu 
uuiemożliwić nową próbę ucieczki. 
Wobee ustawieznych napadów 
bandyckich i kradzieży pojawiają się w 
krakowskich dziennikach coraz częściej głosy 
żądające zaprowadzenia na złodziei na wzór 
angielski t. z. „kary kota“. 

Kara ta polega na chłoście zbrodniarzy 
zapomocą rzemieni i drobnych kulek oło- 
wianych. 

— Bandyceki napad. Po niedzielnym 
Zjeździe nauczycielstwa ludowego, wracał póź- 
nym wieczorem wozem do Sołonki, kierownik 
tamtejszej szkoły p. Magiera. 

Gdy znalazł się na odludnem miejscu, na 
ul. Stryjskiej, między parkiem Kilińskiego a 
starym cmentarzem stryjskim, nagle z gęstwi- 
ny leśnej wypadło kilku bandytów, zatrzymu- 
jąc wóz. 

P. Magiera posiadając przy sobie nieco 
gotówki, stanął do obrony, lecz wobec przewa- 
żającej siły niedługo stawiać mógł opór. Po chwili 
szamotania się, podczas którego woźnica zbiegł, 
jeden z napastników zaszedłszy z tyłu, zadał 
bezbronnemu p. Magierze kilka pchnięć nożem 
w plecy, 

Wkrótee bandyci ulotnili się, ranny zaś 
p. Magiera udał się w dalszą drogę do 
domu. 

— Rabunek na placu Solskieh. Wczo- 
raj na placu Solskich Anna Bojanowska, za- 
mieszkała w Zalesiu obok Janowa, przystąpiła 
do Leiby Pleera, pomocnika lakierniczego, aby 
od niego Kupić trochę tytoniu. 

Gdy wyciągnęła chusteczkę z pieniądzmi 
Pleer rzucił się na nią, wydarł chusteczkę w 
której było 260 koron i zbiegł, 

Dopiero w dwie godziny później Boja- 
nowska znowu spotkała się z nim oko w oko 
i kazała go aresztować. 


Często taki pałae latami stał pusty, gdyż do- 
piero w okresie Sejmu zjeżdżał właściciel 
z rodziną i dworem, meblował na prędce 
pałac, odnawiał i czyścił, Niejeden pałac 
wógóle nigdy nie był wykończony. Taki stan 
rzeczy — podkreśla autor — nie sprzyjał 
ani ciągłości rodzimej architektury, podlega- 
jącej wciąż nowym podmuchom obeych wpły- 
wów, ani też konserwacyi gmachów. Jeżeli 
mimo wszystko wyrobił się w Warszawie 
swojski typ planów pałacowych i ustalił cha- 
rakter, szczególniej w epoca saskiej, dowo- 
dzi to, że ów „genius loci* istniał, że je- 
dnak skutkiem niesprzyjających warunków, 
form wybitnie oryginalnych stworzyć nie był 
w stanie. 

Właściwe miasto (to jest obszar pozo- 


stający w granicach średniowiecznych mu- | 
rów) poczynając od wieku XVII. zostało na ł 


uboczu, a architektura Świecka i kościelna 


przeniosła się na przedmieścia rozległe i 


niekrępowane przepisami miejskiemi. Miasto į 


bez przemysłu, o nikłym handlu i upośle- 
dzonem mieszezaństwie żyło właściwie ze 
Sejmów i podczas Sejmów. Wtedy napływał 
hojnie; rzucany grosz do kieszeni kupca i 
rzemieślnika, wtedy budziło się życie ze 
zwykłej śpiączki. Jeden z najsumienniejszych 
obserwatorów warszawskiego życia, cytowany 
już wielokrotnie Schultz, zauważył doskonale 
anormalność rozwoju miasta, mówiąc: „Tam 
gdzie powstają najpierw pałace i kościoły 
tam spotyka się i inne mieszkania, których 
właściciele zarabiają, pracując na świecki i 
kościelny zbytek“. Warszawę barokową sta- 
wiali królowie i magnaci. Separacya ta wy- 
stąpiła w sposób niezwykle ostry 1 wyrażny 
w architekturze miasta. Mieszczanin zajmo- 
wał domy w ciasnych staromiejskich uli- 
czkach, bądź gnieżdził się w nędznych przy- 
garbionych domach, a raczej budach pod 
skrzydłami pałacu z którego Żył. „Bei der 
allerstudiertesteu Ueppigkeii der dringendste 
Mangel* oto mówiąc słowami obcego kry- 
tyka, obraz Warszawy. 

Kontrasty te nadające stolicy barwę 
fantastycznej różnorodności, zaczęły się nieco 
pod koniec wieku XVIII. zacierać. Porządek, 


|TRLEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


l Przemyślu ks. Aleksander Wieniawa Zu- 


ka zamknięta, gdyż pomimo swoistego wy- 
razu, elementy klasycystyczne wówczas przy- 
jęte, trwały nadał w architekturze Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Kongresowego. 
Częstokroć różnica między dziełami jednej 
i drugiej epoki jest tak nikła, że sprowadza 
się zaledwie od strony ornamentacyjnej nie 
zmieniając założeń i tendencyj architektoni- 
cznych. Klasycyzm wieku XIX w stosunku 
do XVIII jest tylko więcej suchy, sztywny 
i oficyalny. Stając się bardziej monumental- 
ny traci ten wdzięk i czarującą lekkość, 
jaką arystokratyczny wiek XVIII nadsć mu 
potrafił. 

Książka dr. Lauterbacha nawet dla 
szerszego ogółu jest bardzo pożyteczna i 
cenna; może być ona świetnym przewodni- 
kiem dla cheących poznać dokiadnie dawną 
stolieę Polski, jej cechy charaktarystyczue 
i jej piękno. Całe zaś uzasadnienie nazwy 
„Styl Stanisława Augusta“ ma swe podsta- 
wy, na które w takiej formie, jak to podaje 
dr, Lauterbach, zgodzić się można. 

Osobno podkreślić się musi wygląd ze- 
wnętrzny tej miłej książeczki i to w czasach 
tak obecnie trudnych dla robót drukarskich: 
papier, krój czcionek, czysto odbite ilustra- 
cye sk'adają się na całość tak piękną, jak 
rzadko spotkać w obecnych wydawnictwach, 
Widać, że autor sam czuwał nad robotami 
technie.nemi swej książki, która znaleźć po- 
winna jak najszersze rozpowszechnienie. 


Artur Schröder, 


Cele wojenne koalicyi. 


Rotterdam, 23 lipca. Daily Mail ze- 
stawia cale wojennem koalieyi, które stre- 
szczają się w następujących punktach: 

1. Opuszczenie Belgii. 

2. Opuszczenie Serbii. 

8 Opróżnienie wszystkich obsadzonych 
obszarów Francji. 

4. Zwrot Alzacyi i Lotaryngii. 

5. Unieważnienia traktatu brzeskiego. 

Oharakterystyczną jest rzeczą, że w tych 
postulatach nie uwzględniono żądań włoskich. 


Nowy transport Amerykanów. 


Genewa, 23 lipea, Admirał Marsch 
szef aiuerykańsk'ego sztabu generalnego za- 
powiada nadejście 20000 Amerykanów na 
odcinek frontu Arras-Y pern. 


Wybuch w składach amunicyjnych. 


Berlin, 23 lipca. (Biuro Wolffa) Fa- 
bryka amunieyi w Blau uległa zniszez uiu 
w skutek wybuchu w dniu 19 lipca po jo- 
łudniu prawdopodobnie przez samozapalel 6 
się materyałów wybuchowych. Wynikła zna- 
czna szkoda materyalna, zginęło wielu ludzi. 
Pożar ugasiła straż pożarna Lo półtrzeciej 
godziny. Można spodziewać się, że fabryka 
wkrótea podejmie ruch, 

. Berno, 23 lipca. Progres de Lyon do- 
nosi, ża w Gastres wydarzyło się więcej wy- 
buchów w składzie materyałów wybuchowych 
do napełniania bomb. Po pierwszym wybu- 
chu opróżniono miasto, dzięki czemu liczba 
ofiar była nie wielka. Szkoda w mieście bar- 
dzo znaczna, wysadzone zostało w promieniu 
10 km. Dotychczas zdołano zapobiedz wy- 
buchowi magazynu prochu. 


Mianowania kościelne. 


Wiedeń, 23 lipca. Gr. kat. kanonik w Katastrofa lotnicza. 

, Budapeszt, 23 lipca. Wczoraj po połu- 
dniu samolot pocztowy nr. 6329 poczty lo- 
tniezej Budapeszt — Wiedeń, prowadzony przez 


pilota wachmistrza Nemeta, z obserwatorem 


brzycki został mianowany senolastykiem ka- 
pituły, a wicerektor gr. kat. seminaryum we 
Lwowie ks. dr. Konst. Bohaczewski został 


obszar miasta i dochody znacznie się zwię- 
kszyły. Stara „komisys brukowa“ zastąpiona 
została przez t. zw. komisyę „boni ordinis*, 
której działalność pod kierunkiem Waliekie- 
go, wojewody rawskiego, bardzo się stolicy 
zasłużyła. Miasto na nowo pomierzono, wy- 
tknięto około 20 nowych ulie zabudowują- 
cych się szybko, sprawiono tabliczki z na- 
zwami i trochę latarń; zaczęto też prócz pa- 


Styl Stanisława Augusta. 


(Napisał Alfred Lauterbach. Warszawa. Na- 
kładem księgarni F. Hoesika). 


kauonikiem gr. kat. kapituły w Przemyślu. 


Budżet. 


Wiedeń, 23 lipca. Wydatki państwowe 
w sumie 24.821,140.465, dzielą się w spo- 
sób następujący: najwyższy dwór 11,800.000, 
gabinet 354.250, rada państwa 9.400.101, 
trybunały sądowe prawa publicznego 1,808 694, 
najwyższy trybunał 813.548, sprawy wspólne 


podporucznikiem Tomaschkiem wkrótee po 
wzlocie spadł, Samolot się rozbił, pilot zgi- 
nął na miejscu, podporucznik Tomaschek 
ciężko ranny, odstawiony do szpitala, do dziś 
południa nie odzyskał przytomności. Przy- 
czyny katastrofy jeszeze nie ustalono. Pocztę 
odesłano samolotem w godzinę potem do 
Wiednia. 


a 


Zatrucie śledziami. 


(Dokończenie). 


Przystępując do opisu poszczególnych 
zabytków, dr. Lauterbach rozpoczyna od Ła- 
zienek, które są najbardziej reprezentacyjną 
budowlą stylu Stanisława Augusta. Po po- 
daniu w krótkości historyi powstania Łazie- 
nek, autor zaznacza, że w budynku tym wi- 
doczne są ślady trzech apok: baroku z okresu 
„Łazienki* Stanisława Lubomirskiego, rokoko 
z okresu saskiego i klasycyzmu Stanisława 
Augusta, Zewnętrzny kształt dzisiejszego pa- 
łacu jest wynikiem robót trwających od roku 
1784 do 1793 i stanowi pod wzgłędem stylu 
jednolitą i harmonijną całość. Większa samo- 
dzielność stylu Stanisława Augusta uwydatnia 
się wyrażniej w dekoracyi wnętrz, niż w fa- 
sadach. Autor opisuje dekoracye sal, stiuki, 
freski, figury, rzeźby i t. p. wyczerpująco, 
a jasno przedstawiając ich wartość artysty- 
czną i pochodzenie, wreszcie przechodzi do 
malarstwa, do plafonów. 

Dla uwydatnienia rozwoju stylu Stani- 
sława Augusta pouczające jest porównanie 
wnętrz Białego Domku z łazienkami. Był 
on postawiony przed ukończeniem przebu- 
dowy pałacu, s jako mieszkanie prowizory- 
czne króla posiada tylko jedną większą salę 
i kilka pokoi, nie licząc małych ubikacyj na 
piętrze. 

Nie mniej ciekawy ze względu na two- 
rzenie się stylu Stanisława Augusta jest 
pałac Myślenice, zamieszkiwany przez księcia 
Józefa. Ornamentyka wielkiej niszy może 
służyć za wzór przejściowego stylu od sa- 
skiego rokoka do Stanisława Augusta; wnę- 
trze z wyjątkiem małowideł Hackerta nie- 
przedstawia już dziś nie godnego uwagi. 


łaców budować wygodne domy mieszczań- 
skie, o skromnych, lecz szlachetnych fasa- 
dach. Sąd cydzoziemca wypadł jak następuje: 
„Nowe pałace i domy odznaczają się prze- 
ważnie smakiem, trwałością i zamożnością, 
stare natomiast posiadają wszystkie zaiety i 
wady, dawnego sposobu budowania. Pierwsze 
mają obszerne podwórza z gustownym „corps 
de logis* i dwoma skrzydłami przytykające- 
mi pod kątem, a wjazd od ulicy stanowi pię- 
knie kuta brama. Drugie zdradzają charakter 
swego czasu przez powagę, tężyznę i wyso- 
kość, lecz również przez ponurość i jak gdyby 
połączenie Zamku z klasztorem. Wielkie pa- 
łaea i domy należą do magnatów, księży i 
bankierów, Wraz z Zamkiem królewskim i 
innemi budynkami publicznemi liczą w War- 
szawie 80 wspaniałych pałaców i 30 mniej- 
szych lub większych kościołów i klasztorów, 
oraz około 20 większych domów, które na- 
zywanoby pałacami, gdyby do magnatów na- 
leżały, gdyż nie im do tego prócz nazwisk 
nie brakuje. Najwspanialszą częścią Warsza- 
wy jest główna ulica Krakowskie Przedmie- 
ście. Jest ona Średniej długości, a posiada 
11 pałaców, z których niejednego nie po- 
wstydziłby się najpotężniejszy panujący książę, 
sześć kościołów, prawie wszystkie duże i do- 
brze budowane, oraz domy od dwóch do 
pięciu pięter. Ulica Senatorska, również do- 
brze przedstawia się oczom, a prócz 18 pa- 
łaców i 3 kościołów posiada przeważnie 
nowe i wysokie domy. Stare miasto jest naj- 
ciemniejszą i najciaśniejszą częścią Warsza- 


| wy, a wąskie i błotniste ulice między czar- 


nemi domami przypominają takież w gor- 
szych częściach Wiednia i Paryża“. 
Do epoki Stanisława Augusta zaś owe 


Przechodzimy następnie z autorem park | nowe i wysokie domy oraz pałace bankie- 


Łazienkowski, pomarańczarnię, teatr 
wyspie. 
Nowe, niezmiernie ciekawa szczegóły 


znajdujemy w rozdziałach: „Zamek królew- 


na!rów. W epoce Stanisława Augusta różnica 


między pałacem a domem nie była już tak 
znaczna, gdyż skutkiem większej oszezędno- 
ści miejsca i wymagań stylu klasycystyczne- 


12.388,612.027, zlecania 8%222.840. Dług 
państwowy _8.065,525.128. Petycye 
157,906 910, rada ministrów 30,347.805, mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych 69 606.246, 
ministerstwo obrony krajowej 40,812.889, 
wrznań i oświaty 141.250.570, skarbu 
455,880 858, handlu 278.934 005, kolei 
1.899.820.130, rolnictwa 75,884.657, spra- 
wiedliwości 101,658.941, robót publicznych 
287,587.034, opieki społecznej 8,800.140, 
zdrowia 80.824 797, odbudowa obszarów wc- 
jennych 751,884 400, zarządzenia wojennego 
498,495.000. 


Kraków, 23 lipca. Nowa Reforma no- 
tuja pogłoskę, że w szpitalu wojskowym przy 
ulicy Łobzowskiej uległo zatruciu śledziami 
kilkanaście osób. Sian kilku osób jest bar- 
dzo groźny. Wszystkich przewieziono do szpi- 
tala garnizonowego. 


Przerwanie połączenia telegraficznego 
: z Francyą. 


Berlin, 25 lipca. Berliner Tageblatt 
donosi, że jak oświadcza genewska agencya 
telegraficzna, połączenie telegraficzne i tele- 
foniczne z Francyą jest przerwane. 

» i34 


Autonomia Indyj. 


Zurych, 23 lipca. Z Londynu donoszą 
lo Corierre de la Serra jakoby przyznanie 
autonomii Indyom byłe już rzeczą postano- 
wioną. Słychać, że Indye swój dalszy udział 
w wojnie czynią zależnym właśnie od przy- 
znania autonomii. 


Wybór 1. wiceprezydenta miasta. 


Kraków, 23 lipca. Z powodu okresu 
feryi letnich wybór pierwszego wiceprezy- 
denta miasta prawdopodobnie nie przyjdzie 
do skutku w terminie przepisanym lecz od- 
będzie się dopiero po feryach. 


Puwrót kanclerza do zdrowia. 


Berlin, 28 lipca. ( Wolf.) Kanclerz 
wrócił już do zdrowia, jak donoszą z kwate- 
ry głównej, po małej niedyspozycyi i podjął 
swe czynności urzędowe. 


Udpowiedzialny redaktor: 


ADAM KRECHOWIECKI. 


Z frontu zachodniego. 


Amsterdam, 23 lipca. Korespondenci 
wojenni donoszą z frontu zachodniego, że 
kontrcfenzywa franeusko-angielska nie tylko 
nie słabnie, alo wzmaga się 2 dnia na dzień. 
Ze strony francuskiej w ostatnich godzinach 
rozpoczął się huraganowy ogień na linie 
niemieckie' które prawdopodobnie poprzedzi 
ponowny masowy szturm piechoty. 

Piechota francuska atakuje w najnow- 
szy sposób, mianowicie w łańcuchu wozów 
pancernych, które posuwają się na całej linii 
atakowej, 


NADESŁANE. 


ZJ ho noA 


Książniea Polska T. N. S. W. we 
Lwowie przeniosła siedzibę swego Zarządu 
na ul. Zimorowicza l. 17, II. p. (dom Pòl- 
skiego Towarzystwa Pedagogicznego) i pod 
tym adresem należy wysyłać wszelkie pisma 
dla „Książnicy“ przeznaczone. — Natomiast 
ekspedycya wydawnictw „Książnicy“ pozo- 
staje nadal przy ul. Małeckiego 1. 5. Telefon 
bez zmiany Nr. 718, (3525) 
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C. k. Namiestnictwo L. 182.462/6766 (XVIL) ex 1918. Lwów, 20 lipca 1918. 


Wykaz 


panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzecych zestawiony na podstawie 


sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 14 do 20 lipca 1918. 


Epizoocya Powiat 


Kosów 


Rzeszów 


Pryszczyca Toe 
Kraków 


Wąglik 


, Rzeszów 
Szelestnica 


Stanisławów 


Brzeżany 
Dobromil 
Jarosław 
Oświęcim 
Podhajce 
Przemyśl 
Przemyślany 
Sina Radziechów 
Rawa 
Rohatyn 
Sniatyn 
Strzyżów 
Tłumacz 
Zaleszezyki 
Żółkiew 


Żywiec 
Biała 


Bóbrka 


Bochnia 


Brzesko 
Świerzb u koni 

Brzeżany 

Brzozów 

Buczacz. 


Chrzanów 


Cieszanów. 


Miejscowość 


Kobaki (15 zagr.), Rybno (10 zagr.); 
Trzebownisko (21 zagr.); 


Ilnik (6 zagr.); Zadzielsko (6 zagr.), Zawadka (7 
zagr.) ; 


Miasto Dz. XIX.. XX (2 zagr.); 


Bukaczowce (1 zagr.), Firlejów (1 zagr.), Ruda (1 
zagr.) : 


Wulka pod lasem (1 zagr.); 


Tumirz (2 zagr.); 


Kozowa (1 zagr.); 

Truszowice (1 zagr.); 

Dąbrowica (1 zagr.); 

Grodzisko (2 zagr.), (Piotrowiee (1 zagr.); 
Nowosiółka (1 zagr.), Sokołów (1 zagr.): 
Przemyśl (1 zagr.); 

Sołowa (1 zagr.); 

Ruda brodzka (1 zagr.); 

Nowosiółki przednie (1 zagr.); 

Potok (2 zagr.); 

Podwysoka (1 zagr.); 

Nowa Wieś (1 zagr.); 

Kłubowce (1 zagr.), Słobódka (1 zagr.); 
Beremiany (1 zagr.); 

Turynka (2 zagr.); 

Sporysz (1 zagr.), Wieprz (2 zagr.); 


Hecznarowice (2 zagr.(, Kozy (1 zagr.), Malee (1 
zagr.) ; 


Bakowce (6 zagr.), Bóbrka (1 zagr.), Bortniki (1 zagr.), 
Chlebowice wielkie (2 zagr.), Chodorów (1 zagr.), 
Czyżyce (3 zagr.), Dźwinogród (1 zagr.), Horo- 
dyszcze Cetnarskie (3 zagr.), Laszki Dolne (2 zagr.), 
Leszczyn (1 zagr.), Mołodyńcze (1 zagr.), Nowosiel- 
ce (4 zagr.), Ottyniowice (4 zagr.), Repechów (2 
zagr.), Ruda (1 zagr.), Stańkowce (1 zagr.), Strze- 
liska Nowe (10 zagr.), Suchrów (3 zagr.), Woł- 
czatycze (1 zagr.), Zabokruki (1 zagr.); 


Barczków (1 zagr.) Bessów (1 zagr.), Bieńkowice 
(1 zagr.) Dziewin (1 zagr.), Gawłów (1 zagr.). 
Łąkta Górna (1 zagr.), Lipnica Murowana (1 zagr.), 
Wieruszyce (1 zagr.), Wolica (1 zagr.), Zborczyce 
(1 zagr.): 


Dąbrówka Morska (1 zagr.). Łętowice (4 zagr.) 
Okocim (3 zagr.), Przyborów (1 zagr.), Radłów 
(4 zagr.) Rudy, Rysie (1 zagr.), Stróże (1 zagr.), 
Wielka Wieś (1 zagr.), Zdarzec 1 zagr.); 


Litiatyn (1 zagr.); Płaneza Mała (8 zagr.), Potocza- 
ny (4 zagr.), Słoboda Złota (8 zagr.), Szybalin (1 
zagr.); 


Bachórz (1 zagr.), Górki (2 
ZagT.); 


zagr.) Haczów (I 


Jazłowiec (8 zagr.), Jezierzany (2 zagr.), Komarówka 
(1 zagr.), Porchowa (4 zagr.). Potok złoty (3 zagr.), 
Soroki (6 zagr.); 


Alwernia (1 zagr.); 


Chotylub (1 zagr.), Cieszanów (8 zagr.), Hory- 
niee (1 zagr.), Krowici. Hołodowska (1 zagr.), Kro- 
wica Sama (1 zagr.), Lipsko (1 zagr.), Lubliniec 
Nowy (12 zagr.), Lubriniec Stary (1 zagr.), Łuka- 
wiee (9 zagr.), Narol Wieś (1 zagr.), Oleszyce M. 
(6 zagr.), Oleszyce Stare (6 zagr.), Stare Sioło 
(5 zagr.) Sucha Woła (6 zagr.) Wola Wielka 
(2 zagr.), Wulka Zapakowska (8 zagr)., Aapałów 
(9 zagr.); 


Epizoocya 


Świerzb u koni 
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Powiat 


„Czortków 


Dąbrowa 


Dobromil 


Dolina 


Drohobycz 


Gorlice 


Gródek Jagiell. 


Grybów 


Jarosław 


Jasło 
Jaworów 
Kałusz 


Kamionka Str. 


Kolbuszowa 


Kołomyja 
Kraków 


Krosno 


Lwów 


Tańeut 


Mielec 


Mościska 


Nadwórna 


Miejscoweść 


Białobożnica (3 zagr.), Dolina (7 zagr.) Jagielnica 
Miasto (7 zagr.), Kalinowszczyzna (2 zagr.), Ko- 
sów (8 zagr.), Nagorzanka (11 zagr.), Romanówka 
(3 zagr.), Rydoduby (2 zagr.). Stroszówka (1 zagr).. 
Szmańkowce (8 zagr.), Szmańkowczyki (2 zagr.), 
Sznlhanówka (4 zagr.): 


Dąbrowica (2 zagr.), Grószów Wielki (2 zagr.), Ja- 
downiki Mokre (5 zagr.), Kuzie (1 zagr.), Mędrze- 
chów (8 zagr.), Otfiimnów (1 zagr.), Podborze (1 
zagr.), Żabno (1 zagr.); l 


Truszowice (1 zagr); 


Bełejów (1 zagr.), Ceniawa (9 zagr.), Krechowiee 
(1 zagr.), Lipowiea (8 zagr.), Lisowice (1 zagr.), 
Nowosielica (2 zugr.), Reszniate (4 zagr.). Woło- 
«ska Wieś (2 zagr.); 


Hubicze (1 zagr.), Josefsberg (8 zagr.), Rolów (1 
zagr.), Stebnik (3 zagr.), Wróblowiee (3 zagr.): 


Wapienne (1 zagr.); 


Czerlany (1 zagr.) Dobrzany (1 zagr.), Hartfeld (6 
zagr.), Karaczynów (1 zagr.), Lelechówka (1 zagr.), 
Małkowice (5 zagr.), Porzecze Lubieńskie (1 zagr.), 
Uherce (1 zagr.). Weissenberg (5 zagr.); 


Bogoniowice (1 zagr.), Izby (1 zagr.), Lipnica Wiei- 
ka (1 zagr.), Snietnica (1 zagr.); 


Bystrowice (8 zagr.), Cetula (10 zagr.), Chłopiee 
(10 zagr.), Cieplice (1 zagr.), Cieszacin Wielki (3 
(żagr.), Czastkowice (1 zagr.), Dybków (2 zagr.), 
Hawłowice (2 zagr.), Korzenica (1 zagr.), Majdan 
sieniawski (3 zagr.), Miękisz Stary (5 zagr.), 
Ostrów (4 zagr.), Rokietnica (3 zagr.), Rudołowice 
(3 zagr.), Ryszkowa Wola (9 zagr), Skołoszów 
(7 zagr.), Surmaczówka (3 zagr.), Święte (8 zagr.), 
Tapin (5 zagr,), 'Iuchla 1 (zagr.), Tyniowice (3 
zagr.), Węgierska 7 zagr.), Wola Buchowska (3 
zagr.), Wysocko (7 zagr.), Zabłotee 1 zagr.), Zu- 
rawiczki (6 zagr.); 


Skołoszyn (1 zagr.); 
Jaworów (3 zagr.); 
Kałusz (2 zagr.), Nowy Kałusz (1 zaagr.); 


Adamy (1 zagr.), Humniska (1 zagr.), Jagonia (3 
zagr.) Jamne (4 zagr.), Milatyn Stary (2 zagr.). 
Obynów (4 zagr.). Sielec Bieńków (1 zagr.), Spas 
(1 zagr.), Wierzbiany (1 zagr.), Wolica Derewlań- 
ska (1 zagr.), Zelechów Wielki (6 zagr.); 


Huta Komorowska (1 zagr.), Kolbuszowa górna (1 
zagr.), Komorów (2 zagr.), Sokołów (4 zagr.); 


Piadyki (2 zagr.); 


Balice (1 zagr.), Bieńczyce (1 zagr.), Bolechowice 
(8 zagr.), Bosutów (1 zagr.) Branice (2 zagr.), 
Bronowice Małe (4 zagr.). Burów (1 zagr.), Brzos- 
kwinia (2 zagr.). Dziekanowice (1 zagr.), Karniów 
(1 zagr.), Kościelniki (2 zagr.), Kryspinów (1 
zagr.), Modlniczka (1 zagr.), Murków (1 zagr.), 
Prądnik Czerwony (2 zagr.), Tonie (5 zagr.), 
Ujazd (1 zagr.), Witkowice (4 zagr.), Wola Ju- 
stowska (2 zagr.) Wróżenice (1 zagr.). Zabie- 
rzów (5 zagr.), Zastów (1 zagr; 


Barwinek (2 zagr.), Głojsce (4 zagr.), Krościenko 
Wyżne (1 zagr.), Łęki 5 zuagr.), Mszana 1 zagr.), 
Wietrzno (5 zagr.), Wrocanka (4 zagr.), Zręcin 
(2 zagr); 


Borki Dominikańskie 2 zagr.), Brodki (1  zagr.), 
Dawidów (1 zagr.), Einsiedel (3 zagr.), Głucho- 
wiec (5 zagr.), Horbacze (1 zagr. Jaryczów Nowy 
(1 zagr.), Kozice (1 zagr.), Leśniowice (1 zagr.), 
Mostki (2 zagr.), Nikonkowice (1 zagr), Piaski (1 
zagr.), Pikułowiee (5 zagr. Podliski W. (1 zagr.), 
Polanka (8 zagr.), Rudańce (zagr.), Rzęsna Polska 
(3 zagr.) Zarudee (1 zagr), Zimna Wódka (1 
zagr.), Zniesienie (1 zagr.), Żydatycze (1 zag"); 


Albigowa (1 zagr.), Kosina (1 zagr.(, Rogóżno (I 
zagr.), Wola Dalsza 2 zagr.), Żołynia Wieś (4 
zagr.) ; 


Borki Nizińskie (1 zagr.). Czajkowa 1 zagr.), Go- 
leszów (1 zagr.). Jamy (1 zagr.), Książnice (1 
zagr.), Łysaków (1 zagr.), Otałęż (| zagr.), Par- 
tynia (1 zagr.), Podborze (1 zagr.), Radomyśl 
wielki (1 zagr.), Rożniaty 1 zagr.), Rzędzianowice 
(1 zagr.), Sadkowa Góra (1 zagr.), Stojowice (1 
zagr.), Wojków (2 zagr.), Wojsław (1 zagr.), Wo- 
la Zdakowskaa (1 zagr.); 


Balice (1 zagr.), Ohorośniea (2 zagr.); Dydiatycze 
(1 zagr.), Kalników (1 zagr.), Mokrzany Wielkie 
(5 zagr.). Podgać (2 zagr.). Wiszenka (1 zagr.); 


Cueyłów (2 zagr.) Delatyn (1 zagr.), Hwozd (3 
(zagr.), Kamienna (4 zagr.), Mikuliczyn (l zagr.), 
Nadwórna (2 zagr.), Osław Biały (6 zagr.), Pary- 


Epizoocya 


Nisko 


Nowy Sacz 


Nowy Targ 


Oświęcim 


Pilzno 


Podgórze 


Podhajce 
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Przemyśl 


| Przemyślany 


Przeworsk 


Radziechów 


Rawa rnska 


Świerb u koni Rohatyn 


Ropczyce 
Rudki 


Rzeszów 
Sambor 


Sanok 
Skalat 


Skole 


Sniatyn 


Sokal 


Stanisławów 


szcze (1 zagr.), Pasieezna (1 zagr.), Wolosów (8 
zagr.), Zarzecze (6 zagr. Zielona (4 zagr.): 


Bieliny (5 zagr.), Borki (1 zagr.), Kamień (3 zagr.), 
Kopki (5 zagr.), Koziarnia (2 zagr.), Łetownia (7 
zagr), Majdan Golczański (2 zagr.), Nisko (1 
zagr.), Przyszów kameralny (5 zagr.), Przyszów 
Szlachecki (1 zagr.) Rudnik (29 zagr.), Steinau 
(4 zagr.), Ulanów (1 zagr.), Zarzecze (5 zagr.); 


Biegonice (1 zagr.), Janczowa (1 zagr.), Łabowa (1 
zagr., Nowy Sącz (1 zagr.), Paszyn (2 zagr.), 
Roztoka Ryterska (1 zagr. Swiniarsko (2 zagr.), 
Tęgoborze (1 zagr.); 


Poronin (1 zagr.), Rokiciny (1 zagr.), Zakopane 
(1 zagr.); 


Gierałtowiczki (1 zagr.), Skidzin (1 zagr.); 


Głowaczowa (1 zagr.), Jastrząbka Stara (1 zagr.), 
Klecie (1 zagr.) Machowa (1 zagr.), Pilznionek 
(1 zagr.), Zdziary (5 zagr.); 


Bodzów (1 zagr.), Łagiewniki (1 zagr.), Olszowice 
(1 zagr.), Prokocim (3 zagr.), Pychowiee (5 
zagr.), Skotniki (1 zagr.), Tyniec (4 zagr.), Wola 
Duchacka (5 zagr.); 


Białokiernica (1 zagr.), Burkanów (14 zagr.); 
Kniażyce (1 zagr,), Medyka (1 zagr.); 


Baczów (3 zagr.), Błotnia (11 zagr.), Brzuchowice 
(1 zagr.), Ciemierzyńce (4 zagr.) Dusanów (1 
'Zugr.),Gliniany (4 zegr.(, Jaktorów (14 zagr.), Laszki 
Królewskie (3 zagr.), Łahodów (8 zagr.) Mery- 
szezów (4 zagr.) Nowosiółka (1 zagr.), Podusilna 
(2 zagr.), Połtew (2 zagr.), Rozworzany (1 zagr.), 
Słowita (3 zggr.), Swirz (6 zagr.), Tuczna (1 zagr.), 
Uniów (2 zagr.), Wiśniowczyk (20 zagr.); 


Białoboki (1 zagr.), Dębów (1 zagr.), Grzęska (1 
zagr.) Jagieła (1 zagr.), Kańczuga (1 zagr.) 
Lipnik (1 zagr.), Maćkówka (1 zagr.), Mirocis 
(1 zagr.), Nowosielce (1 zagr.), Podzamcze (1 
(zagr.), Siedleczka (1 zagr.), Siennów (1 zagr.), 
Sietesz (1 zagr.), Ujezna (1 zagr.); 


Peratyn (1 zagr.); 


Domaszów (2 zagr.) Kamionka Wołoska (1 zagr.), 
Mosty Małe (1 zagr.), Nowosiółki Kardynalskie 
(1 zagr.), Staje (1 zagr.), Szczerzee (1 zagr.), 
Tehlów (2 zagr.), Ulhówek (2 zagr.), Wierzbica 
(7 zagr.), Zuraweg, (1 zagr.); 


Jawcze (2 zagr.), Podgrodzie (1 zagr.), Podkamień 
(1 zagr.), Podmiehałowee (1 zagr.), Wasiuczyn 
(2 zagr.), Wiszniów (2 zagr.); 


Gawrzyłowa (1 zagr.), Korzeniów (1 zagr.). Lubzina 
(I zagr.), Ocieka (1 zagr.), Paszezyna (1 zagr.); 


Kołbajowiec (1 zagr.), Koropuź (1 zagr.), Kupnowiee 
Stare (1 zagr.); 


Wola zgłobieńska (1 zagr.), Zgłobień (1 zagr.); 
Hordynia Rustyk (1 zagt.), Rakowa (1 zagr.); 


Bykowce (6 zagr.), Olchowee (22 zagr.), Pakoszówka 
„(I zagr.), Pielnia (1 zagr.), Srogów górny (1 
zagr.), Załaż (1 zagr.); 


Bucyki (3 zagr.), Hałuszezyńce (5 zagr.), Mysłowa 
(1 zagr.), Podwołoczyska (1 zagr.), Różyska (11 
zagr.) ; 


Hutar (5 zagr.), Kruszelnica Rustykalna (5 zagr.), 
Stynawa Niżna (6 zagr.); Stynawa Wyżna (13 
zagr.), Synowódzko Wyżne (48 zagr.), Tuehla (4 
zagr.), Wołosianka (6 zagr.); l 


Bełeluja (1 zagr.), Borszezów (12 zagr.), Budyłów (4 
zagT.), Demycze (20 zagr.), Kniaże (1 zagr.), Kra- 
snostawcee (5 zagr.), Lunbkowee (10 zagr.), Podwy- 
soka (7 zagr.), Sniatyn (51 zagr.). Tułuków (6 
zagr.), Uście (20 zagr.), Widynów (10 zagr.), Za- 
wale (3 zagr.); 


Sorstyn (I zagr.), Budynin 1 (zagr.), Cieląż (2 
zagr.), Dłużników (1 zagr.), Hatowiee (2 zagr.), Ho- 
rodłowice (4 zagr.), Huleze (1 zagr.), Jastrzębica 
(1 zagr.), Konotopy (2 zagr.), Kuliezków (2 zagr.), 
Leszezatów (1 zagy.), Łubów (1 zagr.), Łuczyce 
(2 zagr.), Opulsko (2 zagr.), Pieezygóry (2 zagr.), 
Totarsyca (2 zagr.), Rusin (4 zagr.), Sawezyn 
(1 zagr.), Sielec (+ zagr.), Sokal (5 zagr.), Staro- 
gród (1 zagr.) Szmitków (7 zagr.), Tartaków 
Wieś (1 zagr. Uhrynów (1 zagr. Waniów (4 
zagr.), Wojsławice (1 zzgr. (Zabcze (10 zagr.), 
Zmiatyn (1 zagr,), Zuzel (2 zagr.); 


Dubowce (5 zagr.), Jamnica (4 zagr.), Kołodziejów 
(3 zagr.), Kryłos (3 zagr.), Karypów (3 zagr.), 
Marjampol Miasto (8 zagr.), Meducha (4 zagr.), 
Międzyhoree (8 zagr.) Pukasowce (6 zagr.) 
Radcza (14 zagr.), Sielec (2 zagr.), Sobotó (1 
(zagr.), Stanisławów (8 zagr.), Tumirz (2 zagr.), 
Tustań (1 zagr.), Tyśmieniczany (4 zagr.), Wi- 
ktorów (1 zagr.), Wołezków (1 zagr.), Wołczy- 
niec (4 zagr.), Zabereże (3 zagr.), Załukiew (2 
(zagr.); 


7 


| 
| 
| 
| 
li 


| Epizoocya 


Powiat 
Stary Bembor 


Stryj 


Strzyżów 


Tarnobrzeg 


Tarnopol 


Tarnów 


„wierzb u koni | Turka 


Wadowice 
Wieliczka 


Zaleszczyki 


| Zborów 
Złoczów 


sŻółkiew 


Żydaczów 
Żywiee 


Kraków miasto 


Gorlice 
Podhajce 
Wściekliza Przemyśl 


Tarnów 


Żydaczów 


Pomór świń 
Zółkiew 


Rzeszów 


Różyca świń z 
y Strzyżów 


Miejscowość 


Stary Sambor (6 zagr.), Strzyłki (2 zagr.), Topolnica 
Rustyknlna (2 zagr.); 


Rratkowce (11 zagr.), Daszawa (12 zagr.), Dolho- 
luka (1 zagr.), Duliby (5 zagr.), Grabowiec Stryj- 
ski (11 zagr.), Lisiatycze (19 zagr.), Lubieńce 
(3 zagr.), dmkawica Górna (1 zaer.), Sokołów (1 
zagr.), Strzałków (10 zagr.), Wewnia (7 zagr.); 


Jazowa (1 zagr.), Lubla (1 zagr.); 


Charzewice (1 zagr.), Grębów (5 zagr.), Kotowa Wola 
(1. zagr.), Miechocin (3 zagr.), Motycze Poduenowne 
(2 zagr.), Pilchów (2 zagr.), Sielec (1 zagr.), Sko- 
wierzyn (9 zagr.), Stale (8 zagr.), Tarnobrzeg (1 
(zagr.), Turbia (8 zagr.), Wielowieś (1 zagr.), Za- 
leszany (2 zagr.), Zbydniów (2 zagr.); 


Bajkowee (9 zagr.), Baworów (9 zagr.), Chonaczków 
Wielki (9 zagr.), Czartorya (4 zagr.), Denysów 
(18 ugr.), Domarmorycz (12 zagr.), Dragonówka 
(11 zagr.), Dyczków (6 zagr.), Hłuboczek Wielki 
(14 zagr.), Ilsypowce (6 zagr.), Józefówka (14 
zagr.), Kipiaczka 8 zagr.), Kozówka (6 zagr.), Kra- 
sówka 5 (zagr.), Kurowce (18 zagr.), Ładyczyn 9 
zagr.), Łuka Wielka (18 zagr., Myszkowiee (6 
zagr.), Petryków (2 zagr.), Poczapiee (7 zagr.), 
Pokropiwna (11 zagr.), Stechnikowee (14 zagr.), 
Toustoług (7 zagr.), Zabojki (22 zagr.); 


Bistuszowa (1 zagr.), Gromnik (1 zagr.), Janowice 
(1 zagr.), Joniny (1 zagr.), Klikowa (1 zagr.), 
Krzyż (L zagr.), Siedliska (1 zagr.); 


Beniowa (1 zagr.), Borynia (2 zagr.), Isaje (2 zagr.), 
Jabłonów (6 zagr.), Jawora (1 zagr.), Krasne (1 
zagr.), Ltbuchora (6 zagr.) Łomna (2 zagr.), Ło- 
siniec (2 zagr.), Mochnate (2 zagr.), Wysocko 
Niżne (2 zagr.), Zadzielsko (4 zagr.); 


Brzeźniea (1 zagr.), Sułkowiee (1 zagr.); 
Czesław (1 zagr.); 


Beremiany (5 zagr.), Milowce (4 zagr.), Tłuste (1 
zagr.), Ubryńkowce (9 zagr.), Worwolińce (2 zagr.); 


Sławna (3 zagr.); 
Łuka (2 zagr.); A 


Artasów (1 zagr.), Batiatycze (5 zagr.), Boraniec (1 
zagi.), Błyszezywody (6 zagr.), Butyny (1 zagr.) 
Czestynie (1 zagr.), Dalniez (1 zagr.), Doroszów Ę 
Wielki (4 zagr.), Glińsko (10 zagr.), Kłodzienko 
(4 zagr.), Koszelów (2 zagr.), Mokrotyn Kolonia 
(5 zagr.), Mosty Wielkie (6 zagr.), Przemiłówki 
(5 zagr.), Różanka (6 zagr.), Wisenberg (5 zagr.), 
Wolica (1 zagr.), Zameczek (2 zagr.), Żółkiew (1 
zagr.), Zóltańce (4 zagr.); 


Czernica (2 zagr.) ; 
Żywiec (1 zagr.): 


Dzielnice HI., V., VI, XIII, XVIL., XIX, XX, 
AI, XXII, (17 zagr.); 
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Rzepiennik strzyzewski (1 zagr.); 
Podhajce (1 zagr.); 

Przemyśl (1 zagr.); 

Klikowa (1 zagr.); 


Łowczyce (1 zagr.); 


Horodłowiee (5 zagr.), Jastrzebiea (17 zagr.), Ku- 
liezków (8 zagr.), Łubów (5 zagr.), Łuczyce (21 
zagr.), Mianowice (7 zagr.), Parchacz (22 zagr.), 
Sielec (3 zagr,)., Torki (2 zagr.), Uhrynów (4 zagr.), 
Witków (1 zagr.), Wołswin (7 zagr.); 


Soposzyn (12 zagr.): 


Zwięczyca (5 zagr.); 


Gogolów (5 zagr.); 


W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem e. i k. wojskowego generalnego guberna- 
torstwa w Lublinie panują następujace epizoocye: 


a) nosacizna w obwodach: Chełm (4 miejsc.), Jędrzejów (5 miejse.), Kielce (3 miejse), Końsk (1 miejse.), 
Krasnostaw (3 miejse.), Lubartów (1 miejse.), Lublin (1 miejsc.), Miechów (5 miejse.), Nowy Radomsk 
(3 miejse.). Opatów (4 miejse.), Opoczno (R miejse.), Pińezów (4 miejse.). Piotrków (8 miejse.). Puławy 
(4 miejse.), Sandomierz (2 miejse.). Tomaszów (l miejse.), Wierzbnik (4 miejse.), Włoszczowa (1 mieje.), 


Zamość (1 miejsc.) ; 


b) świerzb u koni w obwodach: Biłgoraj (4 miejse.), Busk (6 miejse.), Chełm (8 miejse.), Dąbrowa 
(3 miejsce.) Hrubieszów (2 miejse.), Janów (5 miejse.). Jędrzejów (24 miejse.), Końsk (6 miejse ), Kozienice 
(9 miejse.), Krasnostaw (29 miejse.), Lubartów (19 miejse.), Lublin (35 miejse.), Miechów (10 miejse.), No- 
woradomsk (23 miejse.), Olkusz (16 miejse.), Opatów (8 miejse.), Opoczno (5 miejse.), Pinezów (15 miejse.), 
Piotrków (19 miejse.), Puławy (7 miejse.), Radom (27 miejse.), Sandomierz (21 miejse.), Tomaszów (22 
miejse.), Wierzbnik (2 miejse.), Włoszczowa (8 miejse.), Zamość (4 miejsc.) ; 


©) różyca świń w obwodach: Busk (1 miejse.), Lubartów (1 miejse.), Opatów (3 miejse.), Puławy 


(1 miejse.); 


d) wścieklizną w obwodach: Kozienice (2 miejse.), 


Licytacye. 
E. 85/16. Strona zobowiązana masa kon- | 
kursowa Chaji Mermelstein. -Edykt lieytacyj- į 
ny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelno- 
ści. Na wniosek Reginy Klein ze Skol:go, 
jako strony egzekwującej, odbęczia się dnia 
2 sierpnia 1918 o godzinie 9 przed połu- 
dniem w biurze Nr. 2 na zasadzie zatwier- 
dzonych warunków licytacya następujących 
niewydzielonych połów realności lwh. 789 
ks. gr. Skole pb, lk, 127, wartość szacun- 
kowa 2180 kor., lwh. 890 ks. gr. Skole lwh, 
890 pb. lk. 130, wartość szacunkowa 10.191 
kor. 50 hal., najniższa oferta łącznie 6112 
kor. 25 hal. Realności obie stanowią jedną 
całość i łącznie zoztaną obie połowy sprze- 
dane pb. 127 obecnie niezabudowana, na pb. 
1180 stoi budynek piętrowy murowany i 
część budynku stoi na pgr. l. 2596/1 stano- 
wiąca dobro gminne i wiasność gminy Skole. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
sąpi. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział MI, 
| 


Skole, dnia 1 lipca 1918. (8520 1—3) 


E. 34/14 (6). Na wniosek Feiwla Dia- 
manta ze Strzyżowa strony egzekwującej 
przeciw Szymonowi vel Simonowi Leiblowi 
w Stizyżowie o 2000 kor. rpn, odbędzie się 
dnia 5 września 1918 o godz. 10 przed poł. 
w biurze Nr. 50 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya 1/4 części majętność. 
lwh. 66 gm. kat. Sietnica, wartość szacun- 
kowa 5030 kor. 34 hal, najnissza oferta 
3858 kor. 56 hal Poniżej najniż zej oferty 
sprzedaż nie nastąpi, _ 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Jasło, 30 czerwca 1918. (3517 1—3) 


Vr. 22/15 (42). W sądzie tutejszym 
przechowane są liczne ruchomości pochodzą- 
ce przeważnie z kradziezy popełnionych przez 
wojska nieprzyjacielskie wzgl. ludność miej- 
seową w domach i dworach opuszezcnych 
przez uchodźców z gmin Sanok, (Stroże ma- 
łe), Zagórz, (Lisznia, Olehowee, Posada ol- 
chowska, Tyrawa wołoska, Raczkowa, Suko- 
wate, Besko, Brzeżawa, Posada liska, Dą- 
brówka polska, Wróblik królewski, Tyrawa 
solna, Skorodna, Postałów, Ustrzyki, Nowo- 
siółki, Olszanica, Falejówka, Dobra szlache- 
- cka, Dobromil i Zarszyn), a to rozmaita bie- 
lizna, pościel, ubrania damskie, naczynia ku- 
chenne i stołowe, rozmaite materye, płótna, 
dywany, chodniki, naczynia stołowe srebrne, 
noże i łyżki stołowe srebrne, maszyny do 
szycia, obrączka złota, wisiorek do regarka 
z monet srebrnych obraz święty, książki, pu- 
har srebrny, przedmioty galanteryjne, obó- 
wie, ubrania męskie, części urządzenia do- 
mowego i t. d. Sprzedaż licytacyjna powyż- 
szych przedmiotów wymienionych szezegóło- 
wo w edykcie zbiorowym, umieszczonym na 
tablicy sądowej odbędzie się w sądzie tutej- 
szym biuro Nr. 3 dnia 2 listopada 1918 go- 
dzina 9 przed południem, ewentualnie i na- 
stępnych dni, zaś uzyskana gotówka wydaną 


SOA Pm TZ RZE = 


TIZEREKE TI TEN 


8 


zostanie e. k. Skarbowi Państwa. Intereso- 
wanym przysługuje prawo zgłaszać się w cza- 
sie od ogłoszenia edyktu aż do dnia licyta- 
cyi w sądzie tutejszym biuro Nr. 85 w dniach 
powszednich między godziną 11 i 12 przed 
południem, celem możliwego rozpoznania i 
ewentualnego odebrania sobie powyższych 
przedmiotów o ileby stanowiły ich własność, 


C. k. Sąd obwodowy. 
Sanok, 30 kwietnia 1918. (3480 1—3) 


E. 81/18. W sprawie egzekucyjnej Her- 
scha Bartha przeciw Waniowi Kowalczykowi 
w dniu 10 lipca 1914 sprzedano całą real- 
ność lwh, 187 i 1/6 część realności lwh. 84 
ks. gr. gm. Hyrowa zobowiązanego własne 
na publicznej licytacyi Chaimowi Meisnerowi 
za kwotę 4472 kor. Odnośna akta egzeku- 
cyjne w czasie inwazyi, jak również księgi 
gruntowe zniszczone zostały. Nabywca zło- 
żył całą licytacyjną cenę kupna i do roz- 
prawy nad podziałem ceny kupna zlicytowa 
nych realności wyznacza się audyencyę na 
dzień 80 sierpnia 1918 o godz. 10 przed 
południem biuro Nr. 2 Wszystkich, którzy 
żądają zaspojenia swych pretensyi z licyta- 
cyjnej ceny kupna wzywa się, aby złożyli 
swe pretensye w kapitale, odsetkach, ko- 
sztach i innych nuależytościach ubocznych 
przed sudyencyą lub na audyenceyi, a zara- 
zem  przedłożyli najpóźniej na audyencji 
w oryginale lub wierzytelnym opisie wszel- 
kie dokumenty służące do wykazania tych 
pretensyi, gdyż inaczej pretensye ich o tyle 
tylko uwzględni się przy podzisle o ile wi- 
doezne będzie z przedłożonych dokumentów, 
ża pretensye te prawnie istnieją i z licyta- 
cyjiiej ceny kupna powinny być zaspokojone. 
Zgłoszeń po audyencyi uzupełnić nie można. 
Gdyby jednak stronom również dokumenta 
zaginęły, winni postarać się w ich własnym 
interesie o zrekonstruowaniez aginionych do- 
kumentów. Również ci, którzy mieli nadza- 
staw, winni zgłosić się na audyencyi i przed- 
łożyć odnośne dokumenta. Wypłata kwot 
przekazanych później uchwałą działową na- 
stapi po prawomocności tejże. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Dukla, dnia 1 lipca 1918. (3518 1—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 


W lipcu 1916 znaleziono w Rzeszowie 
gotówkę około 2400 kor. z której znalazca 
złożył w lipeu b. r. 1000 kor. Właściciel 
podjąć może pozostałą resztę za wykszaniem 
własności. 

Informacye zasięgnąć można w Komi- 
saryacie policyi miejskiej w Rzeszowie ulica 
Trzeciego Maja l. 7. 


Rzeszów, 1% lipca 1918. (5468 3—8) 


Amortyzacye. 


T., 10,18 (2). Auf Ansuchen Josef nnd 
Friede Bardach in Brody derzeit in Prag 
wird da; Verfahren zur Amortisiorund des 


nachstehenden dem CGesuchsteller angeblich 
in Verlust geratenen mit der roten Aufsehritt 
„A* versehenen Dapotscheines zum Spar- 
biicheł der Filiele der Prager Kreditbenk in 
Brody Nr. 2430/700 lautend auf den Betrag 
von 2606 K eingeleitet. 

Der Inhaber dieses Depotscheines wird 
daher aufgefordert, seine Rechte binnen 6 
Monaten geltend zu machen, widrigens die- 
ser nach Verlauf dieser Frist fûr unwirksam 
erklärt würde. 


K. k. Kreisgericht, Abt. IV. 
Złoczów, am 10 Juni 1918. (3455 8—3) 


T. 1V. 16/18 (2). Na wniosek Zofii Ku- 
charczyk z Gorlic, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekamo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkładko- 
wej powiatowej Kasy osżezędności w (rorli- 
cach Nr. 5149 na kwotę 56 kor. 92 hal i 
imię Zofii Kucharczyk opiewejącej. 

Posiadacza powyżej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu pół roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czago- 
kresu za nieistniejącą uznana zostanie, 


0. k. Sąd obwodowy, Oddział IVY. 
Jasło, 9 czerwca 1918. (3424 3—3) 


Ne. I. 912/18 (3). Na wniosek Heleny 
i Sali Schwaib, z Kielichowa, zarządza się 
postępowanie, celem umorzenia kartek zasta- 
wniczych kołomyjskiej Kasy oszczędności 
Nr. 15809—16861 i 17805, które miały za- 
ginąć i wzywa się posiadaczy tych kartok, 
aby zgłosili swe prawa do Sześciu miesięcy 
od daty tego edyktu licząc. W razie przeci- 
wnyiu uznałby sąd po upływie tego terminu 
kartki te jako pozbawione znaczenia, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Zabłotów, 25 czerwca 1918. (8442 3—3) 
Ne. I. 920/18 (2), Uber Antrag des 


Herrn Władysław Buszyński, k. k. Notaren 
in Zabłotów, wird das Verfahren zwecks 


WEziT ZAP LEI 


CELE 
Z dniem 
„OCHRONA Z%MI“ 


Amortisierung des in Verlust geratenen Ver- 
satzscheines der Bukowinaer der Bukowinaer 
Sparkasse Nr. 37202 eingeleitet und drr Be- 
sitzer dieses Versstzscheines aufgefordert 
seine Anspruche hier, gerichts binnen 6 Mo- 
nate von Heutigen angerechnet anzumelden, 
sonst wird nach ablauf dieser Frist dieser 
Versatzschein als amortiesiert erklart. 

K. k. Bezirksgericht, Abteilung I. 


Zabłotów, am 25 Juni 1918. (3443 3—3) 


T. IV. 10/18 (2). Na wniosek Sissli 
Berliner z Bednarki, wdraża się postępowa- 
nie celem amortyzacyi rzekoiuo przez wnio- 
skodawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Towarzystwa zaliczkowego w Zmigrodzie Nr. 
2759 na kwotę 612 kor. i imię Siissli Ber- 
liner opiewającej. 

, Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się ze swojemi prawami w 
ciągu pół roku, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czusobresu za nie- 
istniejącą uznana zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV. 


Jasło, 5 czerwca 1918. (8397 3—3) 


Spadki. 


A. 185/15. Wezwanie nieznanych dzie- 
dziców. Fischel Wołoski podrabin w Lisku, 
zmarł 6 czerwca 1915 bez ostatniego rozpo- 
rządzenia. Sądowi nie wiadomo czy pozostali 
dziedzice. Pana Szulima Friedlanderu w Li- 
sku, ustanawia Się kuratorem spadku. Kto 
zamierza zgłosić rozczenia do spadku winien 
o tem donieść sądowi w ciągu jednego roku 
lieząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do spadku. Po upływie tego czasu 
wyda się spadek tym osobom, które wykażą 
swe prawa, O ileby zaś praw tych nie wy- 
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Pań- 
stwa, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
| Lisko, 27 czerwca 1918. (3448 3—3) 


T 
LJ 


LEM I! 


15-g0 lipca otwiera Towarzystwo 
biuro pośrednictwa 


w kupnie-sprzedaży dóbr, realności wiejskich 
i miejskich oraz w dzierżawach, połączone z po- 


radą prawną. 


Lokal biura: ul. Karola Ludwika |. 3, 


I. p., oficyny. godziny 


do 7 po południu. 


urzędowe na razie od 4 
(8403 3—3) 


jp oneaczee przyjmę na- | SENES 
tychmiast. Karola Ludwi- 


ka 35, IL. p., drzwi 10. 


Kooter do roznoszenia 
gazet poszukuje biuro 


do posługi 


a chiopców 


TZ Adres mieszkańców Lwo-|B A 

RUIUDJ wa wysyła „Wyda-|fg 6 
wnietwo Księgi Adresowej“ za | A 
opłatą 50 hai. za adres, zai $i É 
kilka lub kilkanaście adresów |4 R 
policzy się po 40 hal. Porto|Ą § 


pies 


Do sprzedania 
policyjny Dokerman 


1! roczmy. 


Z 


Zarząd masy konkursowej inż. 
ygmunta Piotrowieza sprzeda 


dzienników Buchstaba Karola 
Ludwika 21i. 


Kris piękny taboret tu- 
recki inkrustowany do 
fortepianu. Listy „Taboret“ 
do ekspedycyi ogłoszeń Buch- 
staba Lwów, Karola Ludwika 


upię perskie dywany i 

obrazy wybitnych mala- 
rzy polskich. Listowne zgło- 
szenia z opisem i podaniem 
ceny przyjmuje biuro Buch- 
staba, Karola Ludwika 21. 


Boa wskazująca na u- 
sposobienie, właściwości 
duchowe, zalety i wady cha- 
rakteru, eo czynić wypada, a 
czego unikać. Do nabycia pod 
tytułem „Kiedy się urodziłeś* 
we wszystkich trafikach. 


Wynajmę 


zaraz w Śródmieściu £ | z 
lub 3 pokoje z kuchnią, ka 


łazienką, 


+Ę 
Listy do Administracji |; $ 
„Gazety Lwowskiej“ pod | p 


„Komfort“. 


NRERRREEG = 
do wszystkie- | 568 
umiejącą | 58 
dobrze gotować poszukuje | 8 


Służącę 


go 


natychmiast młode, bez- 


dzietne małżeństwo. Zgło- | ER 


szenia między godz. 1—9 | $A wa i okolicy: e. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Maja; Stryj: Apteka ped „Węgier- 


i 2—4 ul. Trzeciego Ma- 8 
BS ską korong“ A. Sternberga. 


ja 12, I. p., na lewo. 


poszukuje drukarnia 
Władysława Loziúskiego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia do Zarządu 
drukarni. 
HERE 


"Folwark 


w okolicy Lwowa zamie- 
nię na większą kamienicę 
we Lwowie. 


Listy pod »Zamianae 
biuro ogłoszeń Buch- 
staba, Karola Ludwika 
1. 21. 


Świerzby, li 


zupełnie bezwonna. Pró 


Jarosiaw : Apteka 
Rohma; Tarnów: 


Marcina Gorzeckiego. G 


usuwa najszybciej dr. Flescha oryginalna, prawnie 2 
ochroniona maść Skaboform, nie 


słoik kor. 4*—, poreya familijna kor. 11—. 
Baczność ną markę ochronną „Skaboform*. Główne 
składy: Lwów: Aptekarz S. Hay; Kraków : Apte- 
ka pod „Białym Orłem“, 
Przemyśl: U. k. obwodowa apteka M. Sehwarza; 
od „Czarnym Orłem* Józefa 

pteka obwodowa J. Niesio- i 
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno- $ 
ścią* G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Apteka obwo- BB 
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: 


tość można uiścić znaczkami 


ul. Grottgera 1. 6. 


Kroje 


stępcy 


Henryka Buchstaba 


Biuro dzienników i egło- ; 
szeń Lwów, Karola Lu- |Ę 


dwika 21. 


szaje, parciy 


brudzi, É 
bny słoik kor. 280, duży 


Rynek główny A—B 45; 


Apteka FE 
łówny skład dla Rzeszo- EF 


(2191) 


opłaca Wydawnictwo. Należy- | pams 


pocztowymi. Adres: Lwów, 
EM [EX EM HUM EZ), 


FAVORIT“ | 


znane z dokładności do i 
nabycia u wyłącznego za- |Ę 


Listy: „Doberman* do Adfoinistracyi pisma. 


Kopalnie i uprawnienia naftowe udziały 
„brutto“ i „netto“ kupuje i sprzedaje, ace- 
nia objektywnie i przeprowadza te transakcye, 
przyjmuje pełnomocnietwa do zarządu udzia- 
łów naftowych w myśl obowiązujących prze- 
pisów, udziela informacyi i załatwia wszel- 
kie zlecenia z dziedziny przemysłu naf.owe- 
go, zawiera transakcye naftowe powiernicze 


„POLSKA NAFTA“ 


Spółka z ogran. por. we Lwowie, 


Bank Przemysłowy. 
Przyjmowanie stron i korespondencye ulica 
Słowackiego 1. 14, 

Adres telegr. „Polmaft Lwów. 


Fascykuły 
STANISŁAW ABL 


Lwów, 
Karola Ludwika (l 


(naprzeciw pomnika Sobieskiego). 
(5402 67—120) 


w drodze ofertowej należące do masy 
fabrykę konstrukcyj żelaznych 
oraz odlewnię żelaza i metali, 
położone na Zniesieniu, połączone 
torem przemysłowym z siecią kolei że- 
la nych. Obszar realności fabrycznych 
wynosi około 9000 m?. 


Bliższych informacyj co do inwen- 
tarza, obciążenia hipotecznego i t. d. 
udzieli kancelarya zawiadowty masy 
adw. dr. Józefa Ulama we Lwo- 
wie, ul. Kołłątaja l. 12, w godzi- 
nach po południowych między 4 a 6. 
Przedmiot sprzedaży oglądać można 
w dniach powszednich za uprzedniem 
zgłoszeniem się u zawiadowey. 


Oferty wnosić należy zaopatrzone 
w wadyum w kwocie kor. 30.000 do 
rąk zawiadowcy masy, najdalej do 
końca sierpnia b. r. 


Oferta wiąże oferenta do końca 
września b. r. 


Zarząd masy zastrzega sobie pra- 
wo uwzględnienia i niższej oferty oraz 
odrzucenia wszystkich ofert. 


Oddanie posiadania nastapi w 4 
miesiące po zatwierdzeniu oferty. 


Adw. dr. Ulam. 


(3534 1—2) 


Z drukarai Wł. Zozińskiege we Lwowie. ni, Cz>rniectiego |. IA. 


